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Ponowne uruchom ienie 
wodociągów »H  rszawic
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'(— ) Warszawa, 29 marca. W czasie dzia­
łań wojennych pod Warszawą lotnicy nie­
mieccy do ostatniej chwili oszczędzali tak 
nieznędne dla ludności nrząćzenia wodocią­
gowe w piiżefl onaniu, że obrońcy ruiasta doj­
dą przecież do przekonania, iż miasto po­
zbawione wody nie nadaje się bynajmniej 
na fortecę. W końci jednak lotnicy musieli 
przekonać odpowiedzialne czynniki war­
szawskie, że bez wody nie da się jbromć 
miasta.

Obecnie, wodociągi warszawskie nietylko 
pokrywają noimalne zaprtrzebownnie mia­
sta, ale yą taikże w stanie zaspokoić zwięk­

szone zapotrzebowanie w czasie kanikuły le­
tni* j. Także w dziedzinie zaopatrzenia w wo­
dę, podobnie jak we wszystkich innych dzie­
dzinach plainiwa praca odbudowy, prowa­
dzona przez niemieckie azyirańiiki admini­
stracyjne wydała pożądane rezultaty.

Silnie uszkodzone były zakłady pomp nad 
Wisłą. Wszystkie głćwn“ przewody, posia­
dające przeciętnie po 1.20 m. średnicy i 
przeprowadzające wodę rpżnemi drogami do 
stacji filtrów okazały się silnie uszkodzone 
i musaeno dokonać ich gruntownej naprawy. 
Ponadto należało naprawić 650 uszkodzeń w 
rurociągach Ponad 350 m. rurociągów mu­

siano zastąpić nowemi, często wśród najwię­
kszych trudności.

W międzyczasie jednak wszystLip urzą­
dzenia stacji filtrów zdołano uruchomić. Mi- 
Ijomrwe miasto Warszawa zużywa dziennie 
70.000 m. sieść. wody. Dopiowadzenie do 
należytego sianu wodociągów warszawskich 
postawiło zarząd miejski przed wiielkiemi 
trudnościami także i z tego powodu, ponie­
waż, w przeciwieństwie do stosunków nie­
mieckich ludność Warszawy bardzo .opie­
szale wwiązuje się z obowiązku płacenia o- 
płat za wodę.

Niemiecki minister wyżywienia 
Dane wyjeżdża do Budapesztu.

Pogłębienie współpracy niemiecko, 
węgierskiej w dziedzin** rolnictwa.

(=) Berlin, 29 marca. Niemiecki mini­
ster wyżyw" ersle i rolnictwia i przywódca 
niemieckiego związku chłopów iii. Walter 
Darre tida się na zaproszenie król. wę­
gierskiego ministra rolnictwa hr. Mich-a- 
łb Teleky w czasie od 2 do 5 kwietnia br. 
do Budapesztu, celem zwiedzenia wystawy 
rolniczej.

Wizyta ia umożliwi omówienie z wę­
gierskim mlnletrem rolnictwa hr. Micha­
łem Trteky etosunków rolniczych między 
obu krajami oraz pogiebunin ich winói- 
pracy w dziedzinie rolniczej.

\<
Vw.

• ł i  h  j y l f c ł
I V * : W  M * ' :  '  - ¥  * V r ■

nad Hola ndją.

Nadzieje mocarstw zachodnie! 
załamały sic.

^Popolo dTtaiia1’ odpowiada londyńskie­
mu „Sunday Picie, ia! .

( - )  Medjolan, 29 marca. -Pono) o dTta- 
lia* polemizuje i  artykułem angielskiego 
dziennika „Sunday Piotori"! ", który po 
bezprzy 'umuyra ataku na Niemcy i pań­
stwa północne wyraża twierdzenia że no- 
wgtzeone wojny i w  tir /i i elę luo przegry­
wa Jeezcze przed oddaniem pierwszego 
strzału.

O tern mogą sie prze/ onae ci, którzy po­
noszą odpowiedzialność za wojnę. Włochy 
są również tego zdania — stwierdza w od- 
oowledzi na:, większy dziennik medjolań- 
ski -  ■ a ponieważ pierwsz1 starcie wojsk 
jeszcze md® nastąpiło; a _ nadzieje mocarstw 
zachodnich na - froncie gospodarczym i 
dyplomatycznym kolejno ułamują eię, 
należałoby „„osownfo Jo te/y „Sunday 
Piotorial" wye‘agnąć wniosek, że Anglicy 
I Frencirri Już przegralll wojnę. Ale, gdy­
by nawet ta teza nie nyła prawdzi wa, to 
państw i te i tak w żądnym wypadku nie 
wygrają wojny.

wzgórza 1 pola.
(=) Madryt, 29 marca. Miejscowość Cl* 

tuela i jej najbliższa okolma w hiszpań­
skiej p”owinc.il Buda.)oz jest od szeregu 
miesięcy terenem niezwykłych zmian po- 
wii.erzchui ziemi, które powtarzaj ą sie 
haens+aunie i w rozmiarach dotąd nieno- 
towanj ch

E*o niezwykle siląyeh ulewach, jakie 
miały miejsce w miesiącu lutym br n -  
hłkały początkowo wełno, o następni* w 
tempie znacznie ezybezem poeze* ąólno 
Wzgórza, gdy tymczaeem na Innych mluj- 
•cacti dotąd1 i ow/mnych powetowały 
*ml,-*lenla. Wiele drzew zostało w yrw 1- 
"H h z korzeniami, zaś pola (.ałkowićlo 
*iwłenlty swe położeni!. W  ziemi potwo­
rzyły elę potwornych rozmiarów głebaklo 

nizdy i rozpadliny oraz małe Jeziorko.

(= ) Amsterdam, 29 marca, wdk donoszą 
z Hagi we czwartek rano angielski samo­
lot bomoo./v, który leciał r.ad miejscowo­
ścią i 1* rńls w Holundji, w kierunku ;a- 
chodnlm, w pobliżu Rotterdamu został >  
etrzelany ( trafiony przez holenderski is- 
moiot pościgowy.

Samolot angielski wylądował w pobliżu 
Pcrnie Czlerech z pośród załogi opuściło 
samolot. Jeden z nich odniósł lekką ranę. 
Piąty, jak się późnięj okazało, wyskoczył 
z siauioloftii ponosząc pr.zyte m śmierć. Sa­
molot angieiski spłonął. Załogę jego iir 
ternowano.

Zestrzelono 2 bryty jshie 
samolotu

’(= ) BerJUi. 29 piarpa. Naczelna komenda 
ąrmjf niemieckiej komunikuje:

Na fronci» zachodnim żadnych szczegól­
nych wydarzeń.

W czas? bezskutecznych ataków poje- 
dyńczych brytyjskich eamolotów na ło­
dzie patrolowe w 'atoc Niemieckiej, nie­
mieckie samoloty myśliwskie zestrzeliły 
Jeden samolot brytyjski ty|iu „Bristol- 
Blenhelm".

Z pośród samolotów nierrzyjaciekklch, 
które w nocy na 28 marca ponownie naru­
szając neutralne ~trefy powietrzne Holan­
dji. Belgji, Danji i Luksemburga odoyły 
loty przez granisę niemiecką w obu kie­
runkach, niemiecka artylerja zenitowa ze­
strzeliła jeden brytyjeki samolot który 
spadł, płonąc. C/"Jc załogi wzięto do nie­
woli. (p).
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Co to sq Wiochy.
(==) Miaio.an, 29 marca. „Begime Fasći-1 wywołała mowa senatora Farinacci, wy- 

sta" w irtykułe wstępnym żaituje na ter głoszone w Genui 23 marca br. i puze, że 
mat silnego oburzenia, ja lłe  we Francji I nawet francuski minister propagandy wy-

Z wojny cłiińsko-japońskfej.

Oddr<ały armjł Ji 
“P «ę

ńskloj w marszu na nowe pozycje y n c h n ln  
wojennego, zdobytogo na Chinczyk.-sh.

rtorty

raził się na temat „wrogiego nastawienia 
feszjzmu wobec Francji".

Czy może było niesprawiedliwością — 
zapytuje „Regime Fascisia" — przypom­
nienie ze Francuzi w roku 1859 walczyli 
we Włoszech pryłącznie dla Interesów 
francuskich i że kazali sobi“ zapła-cic ko­
szta wojny przez odstąpienie Nicei i Sa- 
baudji? Czy może było ektem nieprzyja- 
źni przypomnienie o tern, że Włos? i£ 
konterencji pokojowej w roku 1919 lostali 
wyraźnie oszukani, i czy wreszcie było 
zbrodnią przypomnieć o sankcjach prze 
ciw Włochom?

Farinacci popełnił jedynie fon błąd, że 
zbyt wieie rzec/y przemilczał, gdyż wów­
czas musiałby przywieść na pamięć faszy­
stom genueńskim długi s/nreg faktów* 
przy pomocy których Francja i Angljs u- 
siłowały zamknąć Włochy na morzu Śród- 
ziemńem, od zdobycia aż do obsadzenia 
Syrji i od oknoaej, Egiptu aż Jo wyeli­
minowania Włoch z Małej Azji.

MuśiaiDy on przypomnieć o olbrzyiuiiu 
entuzjazmie, z jakim Paryż przyjął w ro­
ku 1866 wiadomość o niepomyślnym wy­
niku 'bitwy pod Custozzą, dalęj 'o obeldze 
dla WłoeL w czasie obsadzania Tunisu. 
Farinacci musiałby przypomnieć o wysył­
kach broni dla Merrtmka, dla Turkot, w 
Trypolisie i dla Negusa Taf»ri, dalej o 
gościnie, jaku Francja za aprobatą fran­
cuskiego ministra spraw wewnętrznych 
udzieliła emigrantom włoskim, jak rów­
nież o fakcie, że emigranci ci Organizowa­
li liczne zamachy na życie Mussiiłinif- 
go itd; ■ itd.

Ma sie wrażenie, że Francuzi żyja spóź­
nieni' o jęden wiek, jeżeli sądzą, że nale­
ży uważać to sobie za honor móc walczyć 
za • Francję. Francuzi nie ńiogą jeszcze 
zrozumieć, że istnieją Włochy, -a nie mb; 
gli się jeszcze c tern przekonać, że Vrłosi 
pragna wilczyc wyłącznie za Wiochy.

Ozy w Anglji wykazano „iccej zrozu- 
oiiema dla usprav.icdliwioi.ycb żądąń Fa­
rinacci ego w Genui? Byłoby to „/czytem 
wszystkiego, gdyby Anglicy zaprotesto­
wali przeciwko przypomnieniu przez Fa- 
rinaociego wyzywającego zatrzymjwonia 
okrętów włosi 'cL 5 cenzury włosk ej ko­
respondencji handlowej. Wrea^cie trźebą 
nadmienić, że Farinacci wj głosił swą m ó- 
wę w Genui dia upamiętnienia dnia 23 
marca >919 r. jako rocznicy narodzin rui- 
chu wyłącznie włoskiego i antydemokra* 
tycznego, który powitał dla walki ż anaj 
chją, franeusKO-żydowskiemi wpływami 
wolnomularskiemi na włoską politykę we­
wnętrzną i niesprawiedliwościami Wersa­
lu w polityce zagranicznej.

Oburzenie wiocn z powodu 
naruszenia neutralności 

przez mocarstwa zachodnie.
f= ) Medjolan, 29 marca. Wielkie wróże­

nie i bardzo silne 0 -burze.r.ie wywołały 
v? prasie północno-włoskicj doniesienia, 
nadchodzące ze stolic mocarstw zachod­
nich, stwierdzające, że Anglja i Francja 
nie sa bynajmniej skłonne uszanować 
neutralności No -wegji.

„Uo. -riere della Sera", powołując sie na 
oficjalne deklaracje paryskie, pisze, że de­
cyzje tego rodzaju muuą pociągnąć za 
sob/ poważne konsekwencje. Także „Po- 
polo a‘Italia*' i „Stamp i ' potępiają w_ u aj- 
o-strzejszych słowach tony. gre żby, jebie 
prąsa francuska stosuje pod adresem 
państw skandynawskich, (p.)

Przyuczenie północne] Irlandjt 
bezwarunkowo koniecznością.

De Malora podKbeśla żądania 
Irlandczyków.

(: :) Ameterdam 19 marca. Pr“»yd*nt 
v *,lnego państwa irlardzkiege de Valera 
w rozmow e z przedstawicielem „New 
York Hc-ald Trlpunr" etwladczył. że włą­
czenie ntMcńeJ IWandjl do wolnego pań­
stwa ii Irndzkiego Jest bezwarunkowi1 ko­
niecznością.

Kradzież bomb z londyńskietr 
arsenału,

Amsterdam, 29 m?roa. „Daily Herald" 
donosii, że z arsenału lotniczego w dziel-

Sicy londyńskiej Ełnsbury zginęło 77 
pmb zapalających Panuje przekonanie, 

że czynu tego dokonali członkowie ir­
landzkiej organ.ii.aeji rewolucyjnej.

„Scotland Yard" otrzymał wiadomości, 
że organizacja ta w ciągu najbliższych 
dni ma rozwinąć swoją działalność. In­
formacje te potraktowano tak poważnie, 
że ws^toso^snc do wszystkich posterun 
ków policyjnych w Londynie polecenia, 
aby miały się na baczności.
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Jedynym winowajcy jest ilnglja
W y m o w n a  og tifija  r  b e ! cle- ib L i tle tM c  w y p a d k a c h  
n a r u s z e n ia  n e u tr a ln o ś c i p r z e z  W ie lk ą  B r y ta n ję .

{=) Oslo, -29 marca. Crcłowy argon rzą- 
dowe] pb.lji pracy „Arbei srblad t“ pisze, 
żt werwegja będzie zmuszona wnieść „stry 
prni, ii u rządu ddegu z powodu .. -
rusz»ila przez An&IJi suweronimioi nor­
weskich wód teryłarjainych.

Prasa brytyjfcka wynosi twi^rdzenio, ja ­
koby wojenno okryty niemieckie korzysta­
ły Iz wód terytorialnych norweskich w ce­
lach wybitnie wojennych. Wypada przy- 
tem nadmierne, ze Chamberlain przed nie­
dawnym czasem oświadczył w Izbie Gmin, 
tż niema dowodów na tego rodzaju twier­
dzenie, jakoby niemieokie łodzie podwodne 
miały w grudniu nk r. spowodować zato­
pienie trzech parowców u zachodnich wy­
brzeży Norwegji i jakoby po tom okresie 
miała admiralicja brytyjska otrzymać wia­
domości o wojennych operacjach niemiec­
kich na wodach suwerennym norweskich.

Z tego tetó powodu nie może mieć AngJja 
nawet najmniejszego powodu do narusza­
nia neutralności Norwegji. FOKiem jest 
jednak, ie  wypadki na. u >*«. ula neutralno­
ści Zwiały spowodowane przez brytyjskie 
okręty wu/uino oraz brytyjskie samoloty. 
Kończąc dziennik stwierdza, źe wszystkie 
tego rodzaju nadużycia praw otanowią dla 
Norwegji poważne niebezpieczeństwo. Z te­
go też powodu zmuszone będzie Norwegja 
wniećć przeciwko nim protest oraz bronie 
się wszelkimi stojącymi do dyspozycji 
środkami przeciw wszelkim możliwościom 
wciągnięcia przez mocarstwa Zachodnie do 
wojny, której Norwegja sobie nie życzy.

Anglia I Francja sa izolowane.
„uazbita dal Popolo" o wpływie wizyty 

hr. Teleky na plutokratyezne plany 
rozszerzania wojny.

(“ ) Mediolan, 29 marca. W  związku z 
włobkj węgiersklemi rozmowami w Bzy* 
tnie i ich konsekwencjami pisze turyńska 
„Gazetia del Popolo", źe Londyn i Paryż 
nie mogą zataić oznak zdenerwowania. 
Czują one, że coś nie jest w porządltu 
Niema dnia, aby nie rozwiała się jakaś 
nowa iluzja mocarstw zachodnich.

Ąnglja i Frąpeja. sądziły* że zdołają po­
nownie odśnieżyć bwoje zw iądł Wa’ rzy 
ny dyplomatyczne z czasów wojny świa­
towej, i jak wtedy stanąć na czele koali­
cji narodów celem ostatecznego tym ra- 
jjsein zgniecenia Niemiec. Ale nikt nie 
przyjmuje zaproszeń ani wyraźnych, ant 
pośrednich, a również nikt nie pozwoli 
zastraszyć się groźbami. Siedem miesięcy 
juz przeszło, a Anglja i Francja wciąż 
stoją same. Obecnie można już powiedzieć 
naw„;, że stoją Izolowane. Żaden naród 
ńie ctae za nie walczyć i to jest powodem 
zdenerwowania w zachodnich stolicach.

Spotkanie włosko-węgierskie miał - wy­
bitnie ujemny przebieg jeżeli chodzi o 
plany angielsko-francuskie. Mocarstw ą 
zachodnie bowiem szukają zawikłań, gdyż 
bez takich zawikłań nie są one w stanie 
przeprowadzić skutecznie gospodarczej 
blokady prz. ciw Niemcom. Zasadniczo 
dostawy ao Niem?e< da się bowiem od­
ciąć tylko wtedy, jeżeli wpędzi się w woj­
nę państwa, graniczące z Niemcami. Ude­

rzenie na północy zawiodło, także narody 
bałkańskie nauczyły się coraz bardziej 
cenić politykę przeciwną wojnie.

To zdenerwowanie w Londynie i w Pa­
ryżu ma uzasadnione powody, jeszcze bar­

dziej zrozumiałem jest jednak to, ie  n«, 
rody niewplątane dotychczas w wojnę od­
mawiają zgody na ptówięcenta swej egzy­
stencji na więKSzą chwałę aogielsko-frau- 
cusMego impęrjailzmu.

Odwołanie ambasadora sow. z Parnia.
Wypowiedział on się przeciw francusko-angielskiemu podleganiu wojennemu

(=)_ Moskwa, 29 marca. Francuski przed­
stawiciel dyplomatyczny w Mosk-ęi i Pay-
art oświadczył komisarzowi ludowemu dla 
spraw zmgranloznych Molotowuwł, to rząd 
francuski nlo uważa Nadal ambasadora 
sowieckiego w Paryżu Surlcza jako osobę 
pożądaną (persona grata).

Jako uzasadnienie tego niezwykłego w 
dziejach dyplomacji kroku, rząd francuski 
przytoczył depeszę, jaką Suricz wysłał do 
Stalina z okazji zakończenia wojfljr sówie- 
cko-fińskiej Depesza ta, które] pełny 
tekst został naaany na pocztę francuską 
do przesłania dó Moskwy zawierała jeden 
ustęp, który stwierdził, iż „dzięki dzielno­
ści armji czerwonej ponownie rozbiły się 
plany angielsko-francuskich podżegaczy 
wojennych, zmierzających wzniecenia 
wojny na północnym wchodzie Europy".

Ustęp ten, jak Payart zakomunikował 
komisarzowi Molotowowi, uważa rząd 
francuski za niewłaściwy 1 ocenia gę jako 
mieszanie się do wewnętrznych spraw

Francji. Rzeczywiście francusKi cenzor ni11 
dopUŚci. do „y„ła i i. tej depeszy, a „arząd 
telegrafów francuskich wybrał mezwykłą 
drogę dla przesłatoia tej dfipegży, miano­
wicie przekazał ją  francuskiemu przedsta­
wił teiowi dyplomatycznemu w Moskwlo.

'.V ubiegły wtorek zastępca komisarza 
ludowego dla spraw zagranicznych Lo- 
szowski przesłał francuskiemu przed, uawi- 
cielowi dyplomatyc2 .emu w. Moskwie od­
powiedź raądn sowieekii go na jego inter­
wencję. Odpowiedź ta stwierdza, ls Itaja 
Sowietów zasadniczo nie może zrozumieć, 
z jakiego powodu rząd francuski nie mo­
że nada uwalać ambasadora suwieekii go 
Suricza Jako osobę pożądaną, s dyi amba­
sador Suricz w dbpćszy wysianej do Mo­
skwy wogóle nie wspomina o rządzie fran- 
cpskiMt. Ponieważ jednak rząd francuski 
podniósł wobec ambasadora formalnie 
kwestję zaufania, przeto rząd sowiecki 
zwolnił ambasadora unjl Sowietów w Pa­
ryżu z jryo stanowiska, (p),

Włochg obchodzą nroczgscłc rocznice 
stworzenia swej potęgi lotniczej.

( s )  Rzym, 29 marca. We czwartek ob­
chodzono niezwykło uroezyieie 18-tą rocz­
nicę stworzenia przez Mussoliniego włgj- 
A ie g » lotnictwa. Uroczystofel odbyły się 
we wszystkich wazniojszyth portach lot­
niczych, łącznie z Trypoln- n, Addie Abe- 
bą i Tiraną.

Podczas uroczystego obchodu w Rzymie, 
w czasie którego odbyła sie rewja najno­
wocześniej szych typów samolotów wło­
skiej produkcji, Mu&solini wręczył osobi. 
ście wysokie odznaczenia widu osobisto­
ściom za wybitne zasługi na pclu lotnic­
twa, m. i. sekretarzowi partji faszystów, 
skiej, miŁuistrowd Muli, ora® podsekreta­
rzowi stanu dja lonmietwa gene,ałovi Ori«< 
ode.

Rzymska prasa porannia w związku z tą 
rocznicą podkreśla, że hasłem włoskiego 
lotnictwa powinno być: budować coraz 
więcej, coraz lepszych samolotow. Włochy 
są obecnie pod względem rozbudowy prze­
mysłu i materiałowych zapasów pod każ­

dym względem przygotowane de seryjnej 
budowy nowoczesnych typów samolotów, 
a naród włoski, w poczuciu swego posłan- 
n^t̂ $|W - dzi©dmmje‘.|ptmctwa, duhjpy jest 
z putt;gi i dzielności swych sił powietrz­
nych. (p.)

M iM Ift l  składa hołd bohaterom , 
lotnictwa włoskiego.

(taj Rzym, 29 n>aro». Z okazji 18 roczni­
cy utworzenia włoskiej floty powietrznej 
odbyły się we wszystkich portach lotni­
czych we Włoszech i w imperjum woj­
skowa uroczystości jubileuszowe. Punk­
tem kulminacyjnym były wielkie uroczy­
stości na rs ymsMera lotniska wojskowem 
Oiampino, w czasie których Mussolini na­
dał odznaczenia bohaterom włoskich wy­
praw lotniczych, względnie członkom ich 
rodzin w uznaniu wybitnych zasług poło­
żonych w Afryce, w Hiszpanji i w kraju,

(zta Kraków, 29 marca. 
Prjyrzeczona ^ i m -  £

śmiesznym wjrjsctwwn- miedzy zacho-
dnimi sprzymierzeńcami, źe od ctzan. do 
czasu składa się wzajemne wizyty, wymie­
nia poglądy, spożywa obiady i w tenspo- 
sób wzmacnia węzły koleżeństwa. laKie 
odwiedziny nutywa się „podróżami mfor 
macyjnemi".

Po zwiedzeniu jur* „frontu we Francji 
dla celów informacyjnych 
kich niemal ministrów rządu brytyjsKi^o, 
przyszła obecnie kolej na Francuzów, Po- 
nie-Braż jednak francuscy politycy i dowód­
cy  wojsKOwi są prawdopodobnie bardziej 
zajęci u siebie w Kraju, niż ich koledzy lon­
dyńscy, przeto dano okazję kilku nŁ/rzel 
nym redaktorom wielkich dzienników fran­
cuskich do złożenia wizyty sojusznikom 
brytyjskim.

Naczelni redaktorzy, żądni sensacji, zgo; 
dnie ze swóją dziennikarską żyłka zwrócili 
»io do pierwszego lorda brytyjskiej admi­
ralicji Włustona Churchilla i pierwszego 
lorda marynarki Dudley Po anta ae zna* 
mieni1 em a wysoce niedyskretnem pyta­
niem, dlacrego nie podjęto wojny przeciw­
ko Eosji so-. ieckit i pod pozorem ratowa­
nia Finłandji.

W odpowiedzi na to admirał Dudley- 
Poar.t oświadczył, że udzielenie pomocy 
Finłandji było niezwykle utiadnione z po­
wodu zimy, olbrzymi j  odległości oraz z 
powadu njobezpieazeń; twa łodzi podwod­
nych i min meiskich. Wysłanie ekspedycji 
posiłkowej na odległość 2.000 km od naj­
bliższej bazy flotowej byłoby —■ śmiesznem 
warjactwem.

Zdumieni redaKtorzji francuscy zwrócili 
się po tern nieoczekiwanem oświadczeniu, 
którego szczerość nie pozostawia nic do ży­
czenia, o dokładniejsize wyjaśnienie do 
Winstona Charohiilla. Pierwszy lord admi­
ralicji uznał jednak, że de tak „«ażki™ 0 
oświadczenia" nie ma nie do dodania. Po 
tem oświadczeniu uważa również i on cała 
tę sprawę za załatwioną.

Pierwszy lord brytyjskiej admiralicji fi 
jego p.órwuzy lora n«.ry mrki wiedzą jed­
nak z pewnością dokładnie, dlaczego w 
swoim czasie obiecywano Finom pomoc 
chociaż wiedziano, że wszelkie próby nie­
sienia pomocy byłyby tylko — „śmiesznem 
warjaetwem". V  rzeczywistości Anglja za­
mierzała Finlandię i naród fiński poświę* 
| cjć Ala pwoieh planów, rozszerzenia wcj ny 
dokfńdnie tak śamo, ' jak pół roku temu 
wpędziła bez żadnych skrupułów Polskę do 
udziału w wojnie.

DziŚ, po powyzjzem w/zuauln poMtyków 
brytyjskich gruntuje «ię również i u na 
zrozumienie faktu, -że .dla Anglji już w cza­
sie zawierania polsko-brytyjskiego paktu 
pomócy, pomoc wojskowa dla Polski była 
tylko —  „śmiesznem warjacłwem".

ftewja sprzętu wojennsgw 
przed Mus&óllnim.

(= ) Rryir., 29 marca. Mussolmi. wziął 
ndział we środę w towarzystwie sekreta­
rza stanu w min. wojny "enerała Soddn 
w Civitavecchi! w ciekawym pokazie 
dzie lania ciężkich boral i bomb zapalają­
cych oraz przyglądał się demon Jracjom 
najnowocześniejszych miotaczy płomieni.

JOANNA CZARKOWSKA (Krakowj

ULICA.
— .Więc przyjdziesz? Powiedz, czy przyj­

dziesz, czy już m n ie  nie kochasz?
Uista złożyły się w błagalną prośbę, o- 

gromne oczy znieruchomiały w oczekiwa­
niu, Czaił się w nich strach, niepewność, 
modlitwa,

— Nie wiem. nie mam czasu, tani Jestem 
zajęty. No! bądź zdrowa. (Zdawkowy n- 
śmiech „na odciopnego" i pośpiech).

— Ale odpowiedz na moje pytanie — nie 
kochasz?

— Ależ tak, naturalnie, że kocham... (.Ta­
ka ona nudna z tem kochaniem, fatalnie u- 
brana! Ten kapoW i i ta suknia, okropne! 
Z mktt kobietą, gdzio« się pokazać, gdzie ja 
miałem oczy?! Majola pewnie czeka, może 
odejść, jeśli jię spóźnię)...

...tylko dziś nie mam czasu, moae w nie­
dzielę... którąś... wiesz, te zajęcia...

Na oczy spadły duże cieniste zasłony 
rzęs, długie, ciemne. ( N a t u r a l n i e  - 
nie! Nie tra ba żebrać, tylko z sercem dzie­
ją  się takie niesamowite pląsy, taniec 
śmierci — i oczu nie można podnieść). Dwie 
ciężkie Izy, jak duże płyty kamiiune gro­
bowców przywaliły na aawsase miłość.

II.
Sta, Halo Dał? Oo słychać nowego?

Jerzy pobił Kryśkc dwa do -wra. 
— To fantastyczne! Idziesz na kort? 
—< Niel Mam djabelnie mało czasu.

~  Dokąd się śpieszysz jak aerodyna­
miczna maszyna?

— J&kto dokąd’  Nie wiesz? Na ślub!
1— Zw ariow ałeś?! Na który? Z kim ?
— O czyw iście z tobą o szóstej. P rzyj • 

dzies^?
— Ali zisrht — będę.
— Doskonale! Zaproszenia juz rozesłane 

Nie zapomnij przebrać suani, jak wrócisz 
z kortu.

III.
— M oja  pani, ta pani w i co  gadają?... Że 

bedzi si rob ić m ydło z m ateraca!
— Co pani pow iada?! N o! Nb! Te uczo­

ne ludzie coś w ym yślają, że aż człow iek 
łysie je  z tych fantazjów .

— EL, Ali to pani nie wi, co mój stary 
wczoraj gadał. On chodzi do rąbania na 
Bymarsktj tam do tych, co mają te ka­
mienice, tb te państwo sie kłócili, że lu­
dzie mają rodziń dzieci z butelki, w gaze­
cie, e«y w książce stało napisane.

— Ta idź pani! Wstyd słuehaó, a co ko­
bity  będą robili? k ,

...niech sie pani nie pcha, każdy chce do­
stać kawałek flaka, Of Popatrzcie, jaka mi 
hrabina! Sufragan jakiś! ,,

...ja tu stoję od 6-tej rano. Patrzcie, jaka 
sztywna, jakby sie krochmalu najadł»!

...No, no! Tylko nie sufragan, m mojo 
miejsce. . . . .  .

...Jej miejsce, popatrzcie tylko! Jest je­
szcze miejsce wiszące na latarni, można 
sie powiesić, jak kemu nie dogadza.

...patrzcie, jaka mi tu w język szarpana, 
tandara juk«Ś!.„

, .zapałki! za dziesięć groszy.- huu ot ol 
Uwaga! Uwaga! Tu radjo..

IV.
— Pani pozwoli, ie ją odprowadzę?— Fani pozwoli, ie  ją  o
— Nie! Nie pozwalam!
— Ach, dlaczego tak kategoryczuie, pa­

sjami lubię czarne oczy. Pani ma oczy, 
jak przepaść.

— A pan dowcip, jak wyschnięty staw,
— Ho! Ho! Jaka złośliwa, języczei wy­

gimnastykowany, ale z tern pani do twa­
rzy, lubię przeszkody, to podnieca.

— Więc i noże par zrobi długodystanso­
wą wycieczkę z Nurmim tak do ijabłal

— Ha! Ha!... No tc idę do pani, dzięku­
ję za zaproszenie.

— Imperiynent!
— Ale oczy się śmieją, no, więc można 

podać ramię? O tak, doskonale!... Wiosna 
jest cudowna,..

Tak, w lesie już gdzieś wilgotnym, gła­
dysze białe kwitną,..

...na book...! Gooniec Krak.,., najnowsze 
wiadomości,., bardzo ciekawy Goonieec...

— Widzisz, już kapelusze słomkowe 
modne!...

V.
— Punie, oo pan mówi, pan myśli, że on 

de naprawić? już ja  go znam! — ruro pę­
kła i basta!

— Ale może„.
— Żadne „może" lianie, Już ja wiem le­

piej, (Naturalnie nie należy przeczyć, poco 
sobie robić v*ogów).

— Oczywiście pan ma raoję, jutro mo­
że w calem mieście rury popękają, a kto 
wie, czy źródła nie wyschną...

— Widzi pan, ja io zawsze mówię.
(„Kontrowiec puiajsrevl Bura ja* wul­

kan, ży cie tak czarna, plama n<» teniso­
wych spodniach. Kontrouiee — posymi- 
•ta, 2t.wi.ze kontra, wiecznie czarno).

VI.
— Te! Antek! Gap sic na tego frajera, 

brzuch ma jak kopiec Kościuszki, ą futro!
Pewnoby dostał ze sto złotych za ta­

kie futro, nie?!

. — A to d  spekulant! Sto złotych i, 
A dwieściebyś nie chciał? Oo ty sio kapu­
jesz! Kazik... na kino masz?
. — Jo!.»

— To idziemy. Gap sie azie idziesz, elek* 
rrycioua buda hula na niego, a ten stoi, 
jaK latarnia. Nie widzisz, jak polieaj rę­
kami maeha, jak wiatrakiem?

Ulica milknie.., Gasną akordy neonów, 
pustoszeją szerokie jezdnie i chodniki, sa­
motnie ją planty. Stróż staje na bramie i 
nasłuchuje bicia zegara,

Jeszcze mignie jć czasu do cza„u lśnią­
ca limuzyna, koń dorożkarski człapie le­
niwie do domu, spóźniony przectajdzień 
wystukuje głośno szybki rytm pośpiechu,

Może gdzieś w cichym pokoiku łka za­
wiedziona dziewczyna, może Dal zaążył 
już wziąó rozwód z nówo-pośinbioną żo­
ną, obdai ty inteligent umarł z głodu i wy­
cieńczenia, dwie kumoszki wymyśliły ro­
zum na kartki, a Antek i Kazikii m ujeż­
dżają w snach cow-boyskie rnmaKi i wal- 
osą zacięci e ze szczepem dzikoh pamyasów,

— ale ulica już spi...
Symfonja miastu skończona, Kozpierzeh- 

ły tony wieczoru, ustępując ciszy nocy.
Na ciemno-szafirowem aiebie odcina się 

daleki sierp księżyca obojętny i zimny- 
Daremnie korona wieży Mariackiej lśni 
złotym uśmiechem, — księżyc idzie w ą* 
stroi tomicznym łańcuchu przeznaczeń nie­
zmiernie, jak czas.

Drzewa szeleszczą lękliwym niepokojem 
nabrzmiałe nowem życiem rozkwitających 
pąków. Kto zacznie symfonję jutrzejszego 
dnia? Słońce, bnrza, czy szara mgła?...

...Ulica śpi...
Kamienne ramiona rozkrzyżowała 

wzdluz bloków kamienic. Źrenice latarń 
zawisły sennie SM
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Kraków, w marcu.
Nawet mniej ba zaego ods«tw .tora u- 

^agn musi zwrócić właściwość słowacka 
Mawiania domów tuż przy sobie tak, że 
^achami często sic dotykają. W ten spo- 
s°b każda osada, nizinna czy górska, 
Przedstawia mniej lub więcej pr.stą ulicą, 
Po której obu stronach ciągną się chaty, 
Przerwane chyba w środku budynkiem ko­
ścielnym lub obszerniej szem domostwem 
^arczemnem, a niekiedy tylko dworem. 
'!  porównaniu do naszych osad mają sło­
wackie pozór miasteczek, zwłaszcza w za­
możniejszych okolicach i tym charakte­
rem

Przypominają wsie mo.-wsklo 1 dolno- 
aust^fack.e.

Opuściwszy wieś słowacką, trzeba iść 
Względnie jechać dłngo, zanim spotka sią 
flową osadą. Po drodze aui żywej duszy, 
chyba, że to jest w czasie robót wiosen­
nych lub letnich.

Rzecz naturalna, że gdzir więoej chaty 
kupione, gospodarstwo jednego właścicie­
la mieści się tuż obok siebie, na wspól- 
n«m podwórku, całe zaś obejście od ulicy, 
°zyli drogi oddzielone bywa bramą z de­
sek zbitą. W tych warunkach przy wą­
skim froncie dom mieszkalny stoi do uli­
cy szczytem, z jednem lub dwoma okna­
mi i jeżeli tylko miejsce pozwala, z ma- 
*ym, zagrodzonym sztachetkami ogród­
kiem, mieszczącym kwiaty i zioła V  prze­
dłużeniu domu mieszkalnego pod tym sa* 
mym dachem mieszczą sią fa jn ie , a od 
stajni pod kątem prostym ku sąsiedzkim 
budynkom ciągnie sią stodoła z boiskiem, 
czyli klepiskiem, którego szorokie .rzwl 
prowadzą jakby druga brama z podwó­
rza na pole. Jeżeli stajnia jest osobnym 
budynkiem, dzieli sią wtedy pod jednym 
dachem na stajnią i stodołą.

Wejdźmy do wnątrta.
. Domy zamożniejszych Słowaków miowa* 
ją dwie izby. z których jedna biała (świe­
tlica), głównie na przyj ącie gości przezna­
czona, ma za umeblowanie dwie długie la* 
Wy 'biegające eią pod kątem prostym; w 
kącie nad nimi wisi trójboezna szafka, 
kdzie chowają książki, dokumenty, papie­
ry wartościowe i kosztowniejsze przed­
mioty. Jaworowy lub litowy stół przed 
Gwarni pokryty bywa Bzytym (.brusem, a 
Są nim lub w nim leży zawinięty chreb, 
"jtirego ani na chwilą w demu zabraknąć 
b*e powinuu Znaczną część izby "a. lewo 
?d wejścia zajmuje wltlsi piec z przypiec-’ 
kłem do siedzenia i leżenia. Sień obszerna, 
b, "UJ zarazem za kuchnią, a więc prócz 
Wielkiego ogniska z kotłami i beczki z wo­
dą stoją tam naczynie kuchenne.
.P rz y  wielu chatach przedłużają dachy 
ku ziemi, aby pod nie pod ścianą ukryć 
Zapas drzewa na zimą, lub ułożyć na czas 
jakiś słomą, snopki lnu, lub t. p. Szpeci to 
bardzo budową, która przez to wygląda 
Jakby dachem ,a zjeml spoczywała, ale 
chociaż nie pięknie, przecież pożytecznie.

Taka przyroda kraju, iaka w przewa* ■ 
kej eząśei jest cechą Słowaczyzny, może 
Zachwycić wprawdzie podróżnika, ale mie­
szkańcowi tu osiadłemu krwawy prawie 
fot wyciska na czoło, jeżeli chce żyć z 
błodów tej ziemi.

W  TrenczyAskiem np. większość mlosz- 
kańców ni zna chleba,

bo niema an? pszenicy, ani żyta, ale zna 
tylk > owies i zi. muiaki. Rolnictwo _ we 
Wlaśeiwcm tego słowa znaczeniu rozwinąć 
sią tu nie może; na zboczach gór- ziemia 
Jest skalista I Jałowa, zaledwie więc może 
dać pożywienie krzakom jałowca i lichej 
trawie. W dolinach ziemia lepsza, często 
lawet pod pszenicą przydatną, ale doliny 
Wąskie, przerżniąte górskimi potokami 
ait. uregulowanymi, podlegają bardzo czę 
sto zalewom powodzi, które niszczą uro­
dzajną ziemie I pokrywają ją  znoszonym 
* gór żwirem i kamieniami.

A Jednak ziemia dla Słowaka Jest 
Wszystkiem. Jego ideałem jest dokupi1 
krnntu, łąk, lr su, Można wyobrazić sobie, 
lak nieprzychylne muszą byt warunki na-

Dcwannlce z ZlemneAsklega na Słowa* 
czyźnle.

turalne, t.koro Słowacy mimo wielkiego 
'przywiązania do ziemi bardzo często emi­
grują.

Wszystkie osady w górach, nit w doli­
nach rzek, powstały przez wyrąbanie i 
wykarczowane lasów. Tam w wiąkszej czą- 
ści nie mogą ufa* ziemi, ale kopią ją tyl­
ko na zboczach sieją owies, lub „adzą zie­
mniaki. W wiciu okolicach sie|ą len, po­
nieważ ta roślina znakomicie udaje sią. 
Daje to wiele zającia, zwłaszcza kobietom, 
które wyłącznie zajmują sią wybieraniem, 
międleniem, prządziwem, a nawet tkac­
twem.

Gospodarstwo rolne niie może obejść sią 
bez chowu bydła, a więc koni, wołów, 
krów. owiec, oo wszystko Słowacy krótko

„sinikiem" nazywają. Szczególnie chów 
owiec jest wielce rozpowszechniony. Nie- 
tyle dla wełny, ile

raczej dla mleka i sera.
„Liptowska bryndza" jest słynna na i>»ły 
świat. Wyprawiane futra owcze służą 
Słowakom, w mniej lub więcej ozdobny 
sposób uszyte, za codzienny strój nawet 
w locie, zwłaczoza w wyższych górach. 
Z wełny swego gospodarstwa tka Słowak 
sukno białe lub brunatne i szyje z niego 
Buodnie, gunię. a cząsto nąwet buty. Nici 
różnokolorowe są jedyną tych wyrobów 
ozdobą i zbytkiem.

Bez owcy tedy ni< mógłby Słowak a nu 
żyć, ani sią odziewać, a stąd nie be/przy-

Doiina Hemadu, serce Słowaczyzny.

Krzyże nagrobne * Detwy w Niżnych 
Tatrach na Słowaczyźnło.

Słup pod kruchtą kościoła v Kraekowie 
na Słowaczyźnie.

Chata z północnej Słrwaczyzny.

czynv nazywaj q Słowaków i.arodem pa­
sterskim. Ci gospodarze, którzy mają swe 
pastwiska wiąnsze, mają na nich swóje 
szałasy, mniejsi zgromadzają swoje trzo­
dy i kierdele razem i oddają je pod opie­
ką jednegr pasterza-bacy, który ma porno- 
cników-wałachów. u nimi i z pewną li­
czbą psów owczarskich iflągnie baca w 
maju na balą i wraca z końcem września.

W kolibie bacy, oprócz izby z watrą 
(ogniskiem) i naczyniami na mleko i 
bryndze, znajduje sią spiżwi ia, W Tclórej 
gromadzi na półkach ser, w beczkaci żen- 
tycę. Tam również przechowuje sól dla 
owiec, placki owsiane itp. Laska czworo­
graniasta, to ksiąga, w której baca zapi­
suje karbami, ile owiec od którego gospo 
darza wziął na paszą, ile ich wilki zjadł1”  
itd. Obok koliby bacy znajdują sią proste 
szałasy jego pomocników, w środku zaś 
„koszary", czyli oplotkowane zagrody na 
owce Wieczorami zbierają sie pasterz i  
zwykł i dokma ogniska, grają na kobzio 
lub fujarze, a część młodych pasterzy tań­
czy „odziomka".

Ponieważ ro'a i chów bydła nio wystar­
czają ra opędzenie najistotniejszych po­
trzeb żyoia, rozwinąć sią musiał w tych 
okolicach przemysł domowy, zwiaszc*** 
drzewny i wszystko, oo z nim w bliższym 
b ib  dalszym pozostaje związku, a więc 
flisactwo i  woźnictwo Z wiosną, kiedy 
stan wód jest znacznie wyższy, widzi sią 
całe szeregi tratew, płynących w dół z bie­
giem rzeki. Cały rok spotyka sie też na 
gościńcach

eznury wozów z deekami i gontami,
cały rok pracują też w tartakach „piłami* 
zwanych. Obok tego kwitnie też wyrób 
wszelkiego roazaju sprzętów gospodar­
skich i naczyń drewnianych, jak nisek, 
łyżek, fasek, cebrzyków itp., które na 
targach .wielki mają popyt.

Słonak '% ■ ogólności przemyślny i spry- 
tńv. łatwo śiie Uczy „oó raz zobaczy, to już 
zrozum e“ i dlatego wszelkiego irodzuju 
rzemieślników sputykamy między nimi. 
Wyroby z drutu są poniekąd specjalnością 
Słowaków, którzy rozchodzą sią jako dru­
ciarze w różne strony. Niemniej znaczny 
jest handel koronkami i wyszywkami. 
Słowacy obnoszą swój kram w specjalnie 
na ten cel sporządzonych workach.

Jeżeli Słowak nie ma z czem iść w świat, 
aby handlować, rusza na robotą z narzę­
dziami rolnlczemi w niziny, a ukończyw­
szy ją, wraca do siebie z zapracowanym 
groszem.

Indyjska bajka.
„Ja jestem gospodarzem domu, ale co po­

wie moja żona, to tak będzie". Takie jest przy­
słowie u Hindusów. Możliwe, że nie znano 
tego przysłówia w czasach starożytnych, ale 
już wówczas wiedziano, że życzenie gospody­
ni wywołuje większy posłuch, aniżeli wola go- 
soodarza. „O ficjalnie" panowanie kobiet daw­
no już przeszło w ręce mężczyzn. (Mówią, że 
kiedyś i kobiety panowały oficjalnie), ale 
w istocie rzeczy kobieta i nadal zatrzymała 
swą władzą.

W  związku z tem, opowiadają v Indjach 
następującą bajkę:

Pewnego razu młody małżonęk zwrócił sią 
do mędrca z pytaniem, kto właściwie jest go­
spodarzem domu: mąz czy żona? Mędrzec 
nśmieehnął sią i powiedział:

„M ój synu. Oto masz 100 kur i parę koni. 
Zabierz kuTy na wóz, jedź daleko w Świat. 
Skoro będziesz przejeżdżał obok domów, w 
których żyją małżeństwa, to pytaj sią, kto z 
nich jest panem domn, mąż czy żona? Jeżeli 
mąż, to daj mu jednego konia, a jeżeli kobie­
ta, to daj jej kurę".

Młody człowiek posłuchał rady mędrca i już 
rozdzielił 99 kur, a ciągle jeszcze jeździł parą 
koni. Aż oto zajechał przed malutką wiejską 
chatą i jak zwykle zapytał gospodarzy, którzy 
wyglądali przez okno:

— Kto jest gospodarzem domu? Mąż czy 
żona ?

—  Ja tutaj jestem gospodarzem —  dumnie 
oświadczył wieśniak. : Oto i  sama żona po­
twierdzi to.

W istocie rzeczy kobieta szybko potwier­
dziła, że jej mąż jest gospodarzem domu.

—  W  takim razie —  oświadczył zadowo­
lony podróżny —  wybierz sobie jednego z 
moich koni.

Wieśniak ucieszył sią i postanowił wziąń 
karego. Jego żona także zgodziła sią na to, 
pie wzięła męża na bok i zaczęła mu coś 
długo szeptać do ucha. Mąż słuchał, słuchał, 
poskrobał się w głowę, wkońcu zwrócił się 
do ofiarodawcy:

—  Wiecie co, ja właściwie wybrałbym 
chętniej siwego konia...

— Nie! Ty także nie jesteś gospodarzem 
domu i dlatego dostaniesz tylko kurę, tę ostat­
nią jaką’ pasiadam —  rzekł podróżny.

Następnie młody człowiek zawrócił pnstym 
wozem do domu i od tej chwili stało się dla 
wszystkich wiadomem, że w domu panuje 
wszechwładnie żona.

Jak wielką bywa niekiedy ludzka łatwo­
wierność, niech wykażą następujące zda­
rzenia:

Żył ongiś bardzo zdolny profesor geo- 
metrji na politechnice, który miał w5elkie 
zamiłowanie do autografów. W związku z 
tą namiętnością padł on ofiarą oszustwa, 
jakie popełnił sprytny fałszerz Vraifl-JL.u- 
eas. Ten ostatni sprzedał mu za wysoką 
cenę fałszywe podpisy i listy Pascala, 
Newtona, Galileusza, Henryka IV, P anei- 
szka I, następnie pisma Karola Wielkiego 
i Vercingetori' a, wreszcie Pitagorasa, Ar- 
chimedesa i Kleopai ry, a wkońcu zmar­
twychwstałego Łazarza i Marji Magdale­
ny.

Przez siedem lat (1862—1869) kupował
uczony te autografy, (27.000 sztuk za pięk­
ną sumą 140.000 f r a n k ó w )  i był tak zaśle­
piony, że nabył naw«t list Vercingetorixa 
pisany po francusku (!) do cesarza Julju- 
sza Cezara.

*  # *

Pewien przyrodnik padł znów ofiarą na­
stępującego oszustwa:

Jakiś jegomość wpadł na pomysł za­
szczepić szczurowi odcięty kawałek ogona 
na pyszczek i posłać takiego szczura, po 
wygojeniu sią rany, pewnemu uczonemu 
do muzeum paryskiego, jako gzemplarz 
szczególnej odmiany afrykańskich szczu­
rów. Nie trzeba dodawać, że oszust kazał 
sobie za ten rzadki okaz dobrze zapłacić, i 
że sprzedał z czasem owemu uczonemu całą 
kulekćje podobnych rzadkości za drogie 
pieniądze.

W E S O Ł Y  K Ą C IK ,

DZIECIĘCE ROZUMOWANIE.
Matka była zroznaczona i narzeka: —

Cały dzień dzieciak sią drze i w niebogło- 
sy, co tu robić, żeby sią uspokoił?
Na to odzywa sią 6-letni Jurek:

— Dlaczego nie wzięłaś sobie mamuś-iu 
odraz,n z mym nowym braciszkiem także 
sposobu użycia?

PRZEWODNIK.
Pewien Amerykanin przyjechał do Lon­

dynu. Przewodnik oprowadzał go po mie 
ście:

— Jak sią panu podoDa np. ten gmach?
— Fi, u nas w Nowym Jorku mamy ta­

kich tysiące.
— Tak? Możliwe.., Bo to uzpitaJ warja- 

tów...
ROZTARGNIENIE.

Do pokoju uczonego v pada dłużący 
z krzykiem: „Dom sią pali!"

— Powiadom o tem moją żoną — odpo­
wiada mój książkowy — wsizak wiesz, że 
sią nie mieszam do gospodarstwa domo­
wego.



,GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 73. Piątek, 29 marca 1940.

Konferencja dyplomatów angielskich.
(*=) Amsterdam, 29 marca. Według do­

niesienia Reutera, minister spraw zagra­
nicznych lord Halifas wezwał do Londynu 
brytyjskiego ambasadora w Ankarze, o- 
raz posłów w Atenach, Belgradziev Buka­
reszcie, Budas&szeie i Sofji, celem odby­
cia i  nimi konferencji w ministerstwie 
spraa zagranicznych.

Brytyjscy przedstawiciele dyplomatycz­
ni przybędą do Anglj* z początki en, kwie­
tnia. Brytyjski ambasador w Rzymie ocze­
kiwany jest również w ciągu kwietnia w 
Londynie, dokąd przybędzie na krótki 
urlop.

Premjer węgierski wyjechał 
z Rzymu.

( - )  Rzym, 29 marca. Węgierski pre­
mier lir. Telekl opuścił we czwartek o go­
dzinie 2140 stolicą Włoch.

Gelem pożegnania premjera Wągier 
przybyli na dworzec kolejowy : włoski mi- 
ńiste, spraw zagranicznych hr. Oiano z 
przedstawicielami urzędu zagranicznego, 
oraz poseł węgierski wraz z członkami po­
selstwa.

Estoński parowiec zatonął u wybrzeża 
angielskiego,

(==:) Rzym, 29 marca. Estoński parowiec 
„Orion" pojemności 747 ton, który znajdo­
wał się w drodze z Norwegji do Aitiglji, za­
tonął na morzu Północnym

Szczegóły zatonięcia „Comety11.
(= ) Oslo, 29 marca. Norweski okręt han­

dlowy „Lorneta", i którego zatonięciu u 
wybrzeży szkockich doniesiono przed nie­
dawnym czasem, znajdował się w pot. ró­
ży z Norwegji do Argentyny i Brazylji i 
miał na swym pokładzie ładunek papieru* 
celulozy, cementu i ryb.

Celem zapewnie ia utrętowi normalnej 
podróży i dla uniknięcia zatrzymania go 
w celach kontroli angielskiej postarała 
się firma armatorska, której „Cometa** 
była własnością, o wszystkie potrzebne 
doKumenty. Mimo to jednak została „Co­
meta1* skierowana prze*: Anglików do Kir- 
kwall, ca było przyczyną zatonięcia okrę­
tu. Twierdzenie Anglików, jakoby „Coiu"- 
ta“ uległa storpedowaniu, spotkało się ze 
strony norweskiej z kategorycznem za­
przeczeniem. Nie jest wykluczonem, że o- 
jkręt natknąi się na minę przy wjeździe 
do portu kontrolnego w Kirkwall.

Reuter musi się ;jm zu a ć  m  straty 
nowego statku.

(=) Ametsrdam, 29 marca. Biuro Reute­
ra widziało się zmuszone do przyznania 
się do utraty brytyjskiego parowca „Ca 
■tle Moor" poje: m ości 6.574 ton.

Statek ten zaginął od tak długiego cza­
su, że należy go uważać za stracony. Zało­
ga składała się z 62 ludzi.

Norweski parowiec zatonął 
na morzu POłnocnem.

(= ) Oslo, 29 marca. Według doniesienia 
londyńskiego korespondenta „Aftenpo- 
sten" na morzu Północnem zatonął z nie­
znanej narazie przyczyny statek norwe­
ski „Cometa" poj. 3.794 ton.

Zatopiony statek został zbudowany w r. 
1921 i należał do towarzystwa żeglugowe­
go w Bergen. Załoga wraz z kilku pasaże- 
rami. w ogólnej liczbie 37 osób została u- 
ratowaua

Zgon pierwszego mistrza 
olimpijskiego Maratonu.

Ateny. 29 marca. W Atenach zmarf zwy­
cięzca pierwszego olimpijskiego biegu ma­
ratońskiego Spiridjon Louis, w wieku 75 
lat

W  dniu 10 kwietnia 1896 r. nrzebiegł on 
dystans 40 km w czasie 2:58:50, stając się 
prawViwym bohaterem narodowym. Po­
chodził on z malej wioski Aiuarussi pod 
Atenami. W  r. 1936 przybył on do Berlina 
wraz z ekipą grecką, stanowiąc znaczną 
atrakcję wśród sportowej młodzieży, zgro- 
naJzonei z okazji Igrzysk w Berlinie.

Pożar kopalni Paracale 
na filipinach.

5.000 osób bez dachu nad głową,
(=) Manila, 29 marca. Olbrzymi pożar, 

który wyDuob* onegdaj wi<= izorera, z<ni- 
"■wszył połowę miasta kupalni złota Para- 
cate. 5 tysięcy ludzi pozostało bez dachu 
pad głową. Szkody oceniane są na 5 miljo- 
nów dolarów, (p.)_____

Wzrost liczby abonentów telefoniczn. 
w Warszawie.

(= )  Wsi sza w a, 29 marca. Rozpocrete 
przed kilku tygodniami włączenia do sieci 
nieczynnych dotychczas aparatów M< fonicz­
nych w Warszawie postępuje szybko na­
przód. Dotychczas zdołano już uruchomić o- 
kołó 12.000 aparatów telefonicznych. Włą­
czenie do sieci starych aparatów odbywa się 
bezpłatnie, po niszczeniu jedynie zaległości-

Krwawa masakra w Kalifacie.
Angielska policja strzel* do pochodu demonstracpjnego straj-

kuJocpcn robotników.
$=> KalK.it* 29 marca. Anglicy powięk­

szyli męczeńską historię Indyj w ciągu u- 
biep*ej środy o nowy krwawy rozdział.

W chwili, gdy tysiące hinduskich robo­
tników drogowych, n ą znak protestu prze­
ciw wyzyskowi administracji brytyjskiej 
urządziło wielki pochód demonstracyjny 
przez ulice Kalkuty, policja angielska 
przeszła niespodziewanie do ataku na 
tłum, usimjdc go rozproszyć.

Jak urzędowe angielskie źródła przy­
znają, policja oddała kilka salw do bez­
bronnego tłumu strajkujących. Wiele ko­
biet I dzieci, które towarzyszyły pochouo- 
wi zostało trafionych przez kute. Liczba 
zabitych i rannych nie została jeszczi u- 
stalona. W  rezultacie doszło do gwałto­

wnych starć z tłumem, jakich Kalkuta nie 
pamięta od 10 lat. Policjanci brytyjscy 
mieli podobno aresztować 18 przywódców 
ruchu strajkowego. Jak słychać w związ­
ku z tem 15 tysięcy robotników drogo­
wych miało po ?ucić pracę. Podobnie, jak 
w czasie ostatniego strajku robotników i 
robotnic włókienniczych, tak i obecnio kie­
rownicy strajku robotników drogowych o- 
iwiadczyh, że robotnicy z niskich płac, ja ­
kie otrzymują od angielskiego zarządu 
miejskiego nie są w stanie wyżywić siebie 
i rodzin. Żądają przeto w postaci 25 proc. 
podwyżki zarobków drobnego przynaj­
mniej udziału w tych bogactwach, jakie 
Indje przynoszą Wielkiej Brytanji. (p).

Rewelacje na temat angielskich 
„zwycięstw lotnlczacr

Sensacyjne samobójbtwo dowódcy brytyjskie) eskadry letniczej.
(= )  Am ite.dam, 29 marca. „Daily Mai!** 

ogłasza seanaeyjm- doniesienia na temat ku­
lis samobójstwa pewnego znanego dowódey 
brytyjskiej eskrary lotniczej.

Pismo donosi, że dowódca eskadry Ryszard 
Graham Blomsfield został niedawno posta­
wiony przed sąd pod zarzutem zbrodniczego 
wprowadzania w błąd angielskiego minister- 
siwa lotnietwa prze*. składanie fałszywych 
meldunków o rzekomyeh zw^elęstwaeb i su­
kcesach, odniesionych przez niego w czasie 
ataków lotnicsyeh nad zatoką Niemiecką.

Blomsfield został ze stanu spoczynku z 
chwilą wybuchu wojny powołany ponownie 
do służby czynneej i liczył .50 lat. Posiadał on 
szereg wysokich odznaczeń za waleczność.

Na krótko przed ogłoszeniem wyroku sądu 
wojennego Blomsfield otruł się w swej celi 
więziennej.

W związku z tą aferą „Daily Mail" komu­
nikuje, że juz wielokrotnie brytyjskie sądy 
wojenn*. wymierzały kary angielskim lotni­
kom, którzy przyjmowali odznaczenia wo­
jenne za wyczyny, których nigdy nie doko­
nali. I tatc donoszą z Londynu, że sąd wojen­
ny zwolnił ze służby angielskiego oficera lo­
tnictwa D. C. P. za to, źe prowadzony przez 
siebie atak przedwcześnie przerwał, poczem 
powrócił na lotnisko przywożąe raport o 
działaniach wojennych 1 sukcesach, zmyślo­
nych w eałości przez siebie.

Pioruny najczęściej udeizają w da~»=w® 
stojące nad wodą

Jeżeli zwrócimy uwagę na pierwsze jff?* 
pę w klasyfikacji Stania, to zauważywT’ 
że albo wykształcają długi kurzeń Pal,°H, 
(dąb), albo też rosną na mojproj gleD 
(świerk, wierzby itp.).

Należałoby się jeszcze zastanowić, ja®® 
drzewa wobec tego można sadzić koło o 
dynków, żeby ich sąsiedztwo nie zagraz 
ło otoezuniu. |

Stosowanie Jakiegoś szabtenu jest zflo*8 
niemożliwe. Jako piorunochron z powoże­
niem można stosować topolę włoską, te1 
jak chce Cullodon, odpowiadała trzem 
stępującym warunkom: primo — ma 
mieć gałęzie do samej ziemi, secnndo ^  
korzenie muszą sięgać aź do wódy »*skoi 
nej, tertio — musi rosnąć w odlegl®8** 
przynajmniej dwóch metrów od budy u® 
żeby uniknąć przeskakiwania pioruna, r  
za topulą innych „piorunochronów nam 
ralnych

lepiej nie stooowaó
i sadzić raczej te drzewa, których piorą® 
unika, a więc graby, baki, kasztanowce, ® 
rzęchy i inne. Bezwzględnie natomiast uę- 
leży unikać laozenia grusz, dębów, wier* 
i wysokich iglastych.

Podczas burzy, o ile możności, nie szuka® 
woaróle pod drzewami aenronienia. jeż®* 
jednak zmusiłaby du tego konieczność. 
należy wybierać niskie i rozłożyste. PnT  
dyńcze drzewa, jako też rosnące w alejacn- 
po za wątpliwą osłoną ud deszczu, giT;® 
niebezpieczeństwem utraty życia, alb° 
przynajmniej ciężkiego kalectwa. Nato­
miast podczas burzy w lesie jesteśmy 
p"łnie bezpieczni, gdyż siła prądn osła®18 
się skutkiem rozkładu na szereg drzew.
' Na zakończenie wypada jeszcze naJrniś: 
nić, że nieznane są dotychczas w ypadki P®' 
rażenia przez piorun pod kasztanowe®111’ 
grabem, platanem i klonem.

Int. Adam Smółka*

Drzewo jako naturalny 
piorunochron.

Jeśli kogoś z nas „złapie burza zdała od 
zabudowań, z reguły niemal szukamy 
schronienia pod drzewem. Niejednokrotnie 
nie zdajemy sobie nawet sprawy, na jakie 
narażamy się niebezpieczeństwa. Skutki 
tej nieświadomości, a jeszcze częściej lek­
komyślności, która każe nam liczyć na 
przysło tfiowy „łut szczęścia", znajdujemy 
później w prasie codziennej pod wiele mó- 
wiącemi tytułami, jak: „śmiertel* e pora­
żenie przez piorun" i t. p. Ofiarami padają 
ńiętylko wycieczkowicze z miasta, dla któ­
rych uajczęściej zjawiska przyrodnicze sa 
księgą pisaną w zupełno- niezrozumiałym 
języku, ale i ludność wiejska, doskonale 
zdająca sobie Sprawę z następstw, jakie 
może pociągnąć za sobą szukanie proble­
matycznego zresztą schronienia przed bu­
rzą — pod drzewem.

Właściwość nrzyciągania piorunów przez 
drzewa była znaną od najdawniejszych 
czasów, przyczem zwrócono uwagę, że pio­
run chętniej uderza w jedne drzewa, sta­
rannie omijając inne. Praktyczną korzy­
ścią tych spostrzeżeń Dyło sadzenie topoli 
koło domów. Naturalnie te piorunochrony 
Zapobiegały napewno niejednemu „czerwo­
nemu kurowi11.

Wresz< ie, w k*»żaem pojedyńczem drze 
wie zaczęto widzieć pewien kapitał, stano* 
wiący dochód z gospodarstwa leśnego -* 
Zwrócono baczniejszą uwagę na wszelKio 
szkody naturalne, jako te, które w znacz­
nej mierze zmniejszały rentowność tego go­
spodarstwa. M. in. zajęto się szkodami po- 
wodowanemi przez pioruny. Badania, z du­
żym nakładem pracy, przeprowadzali: Col- 
lodon, Van der Lindan, Htahl i inni, Naj­
częściej spotykanemi uszkodzeniami drze­
wa przez piorun są

pęknięcia w formie rysy,
biegnącej wzdłuż strzały (iskra elektrycz­
na spływa po linji najmniejszego oporu, a 
więc wzdłuż włukieU). Blizny od pioruna 
mają początek aa konarze, lup w pewnej 
odległości od korony, na pniu. Tłumaczy 
się to tem, że piorun uderzając w koronę, 
rozszczepia się na szereg nradów składo­
wych. Te spływają na strzałę po gałęziach 
i kondensują się wreszcie w prąd główny, 
wytwarzający charakterystyczną rysę. Sy­
stem korzeniowy naogół nie ulega uszko­
dzeniu, gdyż m. łtępuje ponowne rozszcze­
pienie iskry elektrycznej.

Całkowite rozbicie drzewa przez piorun 
można tłumaczyć jego mechanicznem dzia­
łaniem, albo też gwałtownem rozprężeniem 
pary wodnej (powstałej z rody  zawartej 
w komórkach rośliny) rozrywającej drze­
wo na kawałki.

Stahl ułożył najpospolitsze drzewa w *ray 
w ręg i, w zależności od stopnia, w jakim 
posiadają zdolność przyciągania piorunów,

1) szereg — wrażliwe — topola, dąb, je­
sion. wierzby, grusza, grochodrzew (zwany 
pospolicie a niesłusznie akacją) i iglaste;

=r.-2) .szereg ■ia-.ptni#drażliwe - « ’Iipy, ■•wił 
śnia, jabłoń i orzech;

S) szereg — odporne — olsze, jarząb, klo­
ny, buk i grab.

Podczas gdy jędni badacze szukali przy­
czyn tej klasyfikacji w czynnikach chemi­
cznych, inni starali ste ją wytłumaczyć

zjawiskami natury fizycznej.
Nie brak było również głosów, które za 

przyczynę tego zróżniczkowania wrażliwo­
ści na uderzenie pioruna podawały siedli­
sko. Jest np. mniemanie, że na glebach gli­
niastych grozi drzewom większe niebezpie­
czeństwo, niż na wapiennych, przyozem za­
leżność ta daje się ująć cyfrowo, jako sto­
sunek 18,43:1. (Statystyki belgijskie wyka­
zują tylko 6,1:5).

W olf twierdzi, że odporność drzew nie 
jest stałą, a zmienia si.ę w ciągu roku, w za­
leżności i 3 składu ehemlcznego soków. Na­
tomiast Rumun, JoneSću, dzieli drzewa na 
tłuszczowe I beztłuszczowe i powiada, że 
przewodnictwo elektryczne jest większe u 
pierwszych. Obydwie te hipotezy, choć nie 
można odmówić im pewnej słuszności, nie 
rozwiązują należycie zagadnienia.

Specjalną uwagę zwrócono na budowę 
kory u poszczególnych i atunków. Stwier­
dzono bowiem, że ośrodkiem przewodzącym 
prąd jest w głównej mierze kora (do pew­
nego stopnia także miazga), samo zaś dre­
wno odgrywa rolę drugorzędną. N. p. na 
brzozach, gdzie górna część pnia pokryta 
jest korą gładką i cienką, uszkodzenia by­
wają jedynie nieznaczne, w przeciwieństwie 
do dolnych partyj strzały o korze giubej 
i popękanej.

Jeżeli będziemy obserwowali czas w ja­
kim pioruny uderzają w dizewa, to okaże 
się że

ma to miejsce na początku burzy,
kiedy pnie są jeszcze suche, Z chwilą gdy 
drtzewo zostanie zmoczone przez deszcz, 
rzadko staje się ofiarą destrukcyjnej dzia­
łalności pioruna.. Gatunek drzewa jest tu­
taj momentem decydującym o tem, ozy 
ten niebezpieczny okres na począktu bu. 
rzy trwa dłużej, czy tez krócej. U gatun­
ków posiadających suche gałęzie nachylo­
ne do strzały pod kątem ostrym, * ar«* ten 
trwa z reguły krócej, gdyż ymń zostaje 
szybciej zmoczony i staje się dobrym pree- 
wodnikiem (i odwrotnie)

Reasumując powyższe należy stwierdzić, 
że wysokość drzew, ilość gałęzi, kąt ich na* 
chylenia do strząły, budowa rewnętexn& 
kory, skład chemiczny ̂  soków i , ilość tłu- 
sz su, ilość j ksztełt liści, włoski n. liś. 
ciach ito. posiadają bezsprzecznie pewne 
znaczenie w klasyfikacji drze* na slabie:
i silniej przyciągające pioruny. Nie tutaj 
jednak należy szukać właściwego rozwią­
zania zagadnienia.

Decydującym czynniklrm jest 
wilgoć gleby.

C n m A W O H T K I .

Teielon w Kieszeni.
Niezwykłą sensację wywołał ostało^ 

wynalazek włoskiego Inżyniera Mastiffy 
fio, który skunstrnował tetsfon kleszoim? 
wy. Nie jest to właściwie telefon w 
słom słowa znaczeniu, ale raczej rad jo*** 
lefort, gdyż dużą rolę gra w tym wynal8® 
ku użycie radja.

Ciekawy, tep m
lenia wielkiego

iekawy ten wy-nąlązek został od*nacZ^ 
ny nagrodą liulenla wielkiego ticio.ies8 
Mareonu^o i miał bj 6 zachowany tó? 

iespodzianka na wystawę śwtetowa- wP.
bec tego jednak, źe pitwicn amerykan? . 
miljoner zaofiarował niedawno nremj® ” 
tysięcy dolarów dla wynalazcy takiego l 
k fo ju , trzeba było ujawnić sam wyn®18, 
zek. aby ktoś su poraź drugi nie dokona

JaLkulwiek wiele szczegółów apąf®*  ̂
jest jeszcze nieznanych, to jednak 
mo tyle, ie kieszonkowy telefon dtlała 
wnocześhie jak aparat nadawczy I odbm1 
- zy. System numerowy zwykłego telete" 
starano się tu zastąpić przy pomocy r»f  " 
Nie mużnr oczywiście „nakręcić" tek. 
inny numer pana X  czy Y, natomiast 
ezenie z Innym aparatsm odbywa się P i  
pomocy radia. Aoarat skonstruowany i®,.
w ten sposób, źe z jednej Strony następ®* 
połączenie, z drugiej zas ukazuje się ’’  
gnał. Trzeba było rówuteż wziąć pod 
gę konieczność uniknięcia, aby z każdK” 
aparatu można było podsłuchać prowsp® 
ną rozmowę, co by mogło mieć miMffL, 
o ileby drugi aparat posiadał tą sama '' w 
gość fal. Nie wiemy dotychczas. Jak uojte 
się Mastiniemu rozwiązanie tych wsźw.u 
kich zagadnień, w każdym razie 
jest wiecej jak pewnem. źe anarat ten 
czyni niemały przewrót w zakreśl - tal®r i 
hów. Obecnie wynalazca nracuje 
zi inlełszcniem kalibru telefonu do 
ścł KieczonKOwef, tak aby można był® ^  
śić podobnie jak aparat fotograficzny-^,, 
Ciaźar jego nie ma przekraczać rOO 9 
mów.

WIELORYBY 2RODŁEM B O G A C T ^ j 
Rzym, w maren. Rząd włoski zainicj®^ 

ostatnio badania nad wielorybami ora *  ̂
łów tych zwierząt na Morzu Czerv/o^0
niedaleko wysp, leżących na przeci^ 
Massausa. Chodzi o zdobycie przede^^ 
stkiem świetnego tranu, poza tem 
wieloryba Jeet bardzo cenione przez 
bo w, a skóra stanowi również bardzo 
ny surowiec. Jeżeli chodzi o płetwy ^  
ryba, to są one zużytkowane na wscb® 
jako przysuiak niezwykle łubiany 
Chińczyków.

eW.

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ.
Młody człowiek, który pocałował co ^°Sgy 

ro młodą panienkę, chciał jej barazo % 
ponować. y

— Panno Helusin, oświadczam Pan)' 
pani nie jest pierwszą kobietą, która Jfl 
teję- p0d

— A ja muszę Dann powiedzieć, *e ̂ o  
tym względem ma pan jeszcze bardzo
do nauczenia sil
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K R ^ I K A .
Założenie urzędu gospodarowania 

skórami
(= )  Kraków, 29 marca. W dzienniku los* 

p^iEądzeń Generalnego Gubernatora z dnia 
*8 marca b. r. Nr. 22 (Część %), ukazało się 
kilka ważnych zarządzeń, a m. to. drugie 
rozporządzenie o opłatach poeztuwycn w 
Generalnym Gubernatorstwie, rozporządzenie
0 założeniu urzędu gospodarowania skórami
1 futrami w Gen. Gubernatorstwie, wresżciie 
drugie rozporządzenie o wydawmer.. ach w 
Gen. Gubernatorstwie.

Wspomniany dziennik rozporządzeń jest 
ao nabycia w aiaminisitracji w Krakowie, ul. 
Wielopula 1.

Sport na terenach
Generalnego Gubernatorstwa.
Kraków, 29 nąrca. Jak się dowiaduje* 

my na terenach Generalnego Gubernator­
stwa ma być powołany do życia także i 
sport. Kierownikiem wydziału spraw 
sportowych przy TTi^ądzie Generalnego 
Gubernatora został mianowany ar. Niff- 
ka, podczas gdy kierownictwo referatów 
sportowych w poszczególnych dystryk­
tach objęli: w Krakowie s— Rełiri, dawny 
trener narciarski PZN. w Warszawie In­
struktor Mathe, w Lublinie IssiwMnr 
Franz Hartwig, w Przemyślu Inspektor 
teiny GUnther,

Re crenci sportowi mają uruchomić nie­
mieckie kluby i stowarzyr zenia sportowe, 
które korzystać będą z istniejących na te- 
-onaci* Gen. Gubernatorstwa rząi 
sportowych. Kluby organizacje polskie 
narazie nie będą uruchomione.

Wyrok Śmierci bandytę.
Kraków, marca. Są A 9pec.ls.ln T w Kra. 

kowie skazał uu śmierć wielokrotnie ka­
ranego bandytą f włamywacza Stanisła­
wa Wereósklogd, który ponownie dopu- 
ścłf się zbrodni włamania i rabunku w dn. 
26 stycznia.

W dniu tym Weroński, wraz z dwoma 
towarzyszami wtargnął do pewneyo mie­
szkania, przyczem zastrzelono 76-letniego 
starca, a jego córkę ciężko raniono. W y­
rok śmierci został wykonany.

Samochód chodniku.
Kraków, 29 marca. Onegdaj ponołudniu 

samochód wjechał na chodnik dla pńe- 
szych na ul. Starowiślnej u zbiegu ul. 
Palowskiej,- przyczem'' przejechał- cratery, 
osoby. Ofiara wypadku padli: 17-1 et ni 
uczeń; gimnazjalny M*rel Kornblunt, 
/ 5-fetnia rf lcna Abramowicz, 32-Jetnia 
Hrlena Mendel i mężczyzna nieustalonego 
rmzwiska. lat cvk. 26. Wszyscy odnieśli o- 
gólne potłuczenia i kontuzje. W  stanie cię­
żkim przewiozło Łph Pogotowie R-r,tanko­
we do szpitala żydowskiego.

STAN WODY Na  WlSLE obniżył się 
nieco w ostatnich dniach po chwilowym 
Przyborze, wywołanym ulewnym deszczem 
i burza. W  dn. 29 bm. o godz. 8 rano po­
ziom wody w Krakowie wynosił minus 
27, w Zawichoście o tej samej porze plus 
378.

POSTRZELONY PRZEZ BANDYTĘ. -
W  dniu wczorajszym wezwano Pogotowie 
Ratunkowe na ul. Miedziana, gdzie w do­
mu pod nr. 92 bandyta postrzelił w szy-. 
,ję 32-letniego Ludwika Tomczyka. Ranne­
go w stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala.

Likwidacja krwawej szalki bandyckiej
w okolicach Warszawy,

(— ) War^za., a, 29 marca. przeć kilku 
dniami donosiliśmy o bitwie, jaką uzbrojeui 
w siekiery, cepy, widły i urągi mieszkańcy 
podwarszawskich wsi Salomea i Opacz sto­
czyli z uzbrojonymi w rewolwery i granaty 
ręczne bandytami, którzy napadii na dom 
Hassy z Salomei. IW walce tej jeden wieśniak 
zestal raniły, a pięciu odniosło rany od kul 
bandytów. Bandyci zdołali wówczas ujść 
przed pościgiem wieśniaków.

Dalszy pościg został podjęty przez policję 
p^sltrunku Okęcie. Udało się jej ująć jedne­
go z uczestników (napadu, który został ranny 
uderzeniem łopatą.

uaisze dochodź, nta doprowadziły wreszcie 
do ujawnienia nazwisk pozostałych uezest-

Hików napami, a następnie ujęcia ich w roz­
maitych kryjówkach w Warszawie. Ustalo­
no, że ci sami bandyci dokonali szeregu in­
nych napaaow w powiecie warszawjkim i 
błońskim, m. In. na mieszkanie piekarzy w 
Milanówku — Bębeńca i Rybaka.

Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. Do­
tychczas aresztowano kilkadziesiąt osób po­
dejrzanych o udział w działalności bandy.
Nazwiska aresztowanych ze względu na do­
bro tociącego się śledztwa, trzymana są w 
tajemnicy, przyczem już w najbliższych 
dniach rozgałęziona ta banda, będąca po­
strachem osiedli podwarszawskich zostanie 
ostatecznie zlikwidowana.

W fabryce „sknydlaiych stówt l

Podobnie jak  z czasem wytwarzają się 
przysłowia, tak też pewne powiLdr-nla, 
eży określenia pochodząc' i  ust lub z pod 
pióra wlelulch ludzi stały się obiegową 
monetą i jako taka uzyskały obywatel­
stwo. Któż nie zna słynnego powiedzeniu 
ctóre miai u&zyńić Ludwik XV, mówiąc 
„pó nas potop *, lub tez lapidarn sgo spra­
wozdania wojennego, rodzaju komunika­
tu szfabu gen era] nago Juljusza Cezara 
„Veni, vidi, vićł“, — „przybyłem, ujrzą* 
łem. zdobyłem 1

PuWiedzenii te tak się utarły w litera­
turze j w życiu bieźaCem, że nikt nie za­
stanawia się dźiś nad ich genezą i przyj­
muje i  dobrą wiarą fakt, że takie to a ta­
kie słowa zostały powiedziane przez tą 
lub lamtę osobistość historyczna. Kio wie 
się natomiast o tejtn, i e  najprzód wiele z 
tych poWiwWó Wugóle nigdy nie zostało 
wypowiedzianych, a uaisitępnie, że nic,, aż 
zostały on© stwoorzoń© prze® osoby dni* 
giie, a uii# prze® tych. którym je przypi­
sują.

Te skrzydlate słowa,, ur< „zące się podo­
bnie jak kolorowe baloniki rankiem wio­
sennym

siały się walną bronią propagandową 
w ręku historyków

i wogóle weszły w skład arsenału histo- 
ryemego, z którego raz po raz wydobywa 
się janiś pocisk;’ by go wystrzelić w ksiąir 
ce czy przemówieniu.

Spójrzmy na te różne powiedzenia oczy­
ma człowieka XX-go w jelu przyzwycza­
jonego do różnych sensacyjnych nagłów 
ków w pismach do sprawozdań politycz­
nych, róportaży itd. Frzyżnać musimy, że 
tr powiedzenia, które p ros iły  do naszych 
czasów
cechuje hiefcwykłti lapidarność, trafność 

sądu,
wkońeu sensacyjność w najlepszem zresz­
tą wydaniu, 'Wracając do wspomnianego 
powiedzenia Cezara czyż jakiekolwiek pi­
smo europejskie, czy amerykańskie zdo­
łało lepiej I krócef określić zupefne.zwy- 
clęstwn, jak aezyn,ł to autor komentarzy 
do wojny gallickiej? Powiedzenie te w lat 
wiele później zostało sparafrazowane 
przez króla Jana ' ' I  po bitwie pod Wto- 
dnlsm w roku 1C83, mówiąc: „veni, vidi 
Hęus vicit“, .przybyłem, zobaczyłem, Bóg 
zwyciężył". Była to o tyłe zgrabna para­

fraza, ż„ podkreślała różnicę między po­
gańskim a chrześcijańskim światopoglą­
dem, kióry wielki ten sukces broni chrze­
ścijańskiej przypisywai pómocy boskiej. 
Słonia te wyrzeczone w rozmowie Jana 
III z legatem papieskim kardynałem 
Comwendonim rozerziy się szmokiern e- 
chem pc ówczesnej Europie.

A cayż lepiej można określić program 
gospodarczy, rodzaj „piatiletki" z X V I 
wieku, jak uczynił to tfsnhyK IV król 
Francji i Nawarry mówiąc:
„Chcą aby każdy chtop miał w niedzielą 

wwa turą w garnku"?
Wspaniałem powiedzeniem wsławił tlę 
rycerski przeciwnik Karola V, król Fran­
ciszek I, który pobi+y przez niego w hi* 
twl9 pod Pawią w roku 1S25 rzekł widząc 
zupełną klęskę swojego wojska: „Wszyst­
ko stracone, poza honorem". Słynne okre- 
ślfeuie systemu rządowego we Francji za 
Ludwika X IV  przypisywano temu królo­
wi brzmiało: „państwo ta Ja!" A wnuk te­
goż króla Ludwik X V  jak powiedzieliś­
my, mial wyrazić sie „po nas potop". Sło­
wa te są zresztą dotychczas przewaknis 
źle tłumaczone: rozumie się przez nie ja­
koby król Wyraził, iż jest mu zupełnie o- 
bojętnem eo po nim nastąpi i jakoby łą­
czyły sie te słowa z jego roZxżutną pod 
tynływern fepbiet stojąca ^goispiodapką- pań- 
stwową ■ ' ‘j

Dopiero noWsi historycy zastanawiając 
się nad tem wyrażeniem dochodzą do 
przekonania, że nie oznacza onr bynaj­
mniej obojętności wobec przyszłych wy- 
djrzeń, lecz przeeiWńie przekonanie, te 
Francja po śmierci swego króla popadnie 
w ciężki! r “wnęf*”!:ne zaburzenia, z ktć 
rych jedynie jakiś kataklizm w postaci 

< rewolncji może ją wybawić. Dobrze zresz­
tą przewidział Ludwik X V  przyszłość, 
gdyż rodzony jego wnuk musiał złożyć 
głowę pod gilotynę, (kupując poprzednie 
grzechy starej Francji.

Niezliczona nieomal ilość skizydlatych 
słow przypisuje sie Napoleonowi I, który 
miał w wysokim stopmu dar lapidarnego 
dobrze ujmującego sytuacje wy—iżanla 
się. Gdy irzedsięwzia? jako generał wiel­
ką ©itspedycję egipską, mającą być po­
czątkiem na szeroki skalę zakreślonej ak­
cji przeciwko Anglji i stauał na czele du­
żej wprawdzie, ale obdartej i głodnej ar-

mji, rzekł do niej, chcąc wzbudzić j« j am­
bicję i gotowość do boju:

„Żołnierzu!! Czterdzieści wieków epo-
gląda na wa9 z wysokości tych |ś- 

ramia".
Również on, który swoją undziwiającą 
rjnrę rozpoczął jako zwykły porucznik i 
dobrze poznał wszystkie ciernie, jakie 
znajdują się na drodze do wielkich suk­
cesów, rzekł:

„kaidi żołnierz nosi buławą marszał­
kowska w tornistrze".

Już będąc na wyspie św. Heleny wypo­
wiedział słowa, które przez wiele lat przy­
świecały niejednemu wielkiemu_ człowie­
kowi: „Przeszkody s i w życiu wielkich lu­
dzi tylko oparciem". Gdy po upadu u Na­
poleona I tron objął Ludwig XV III opi- 
nja obawiała się, że zaczną się wyrówny­
wania porachunków między dawnymi 
francuskimi emigrantami, a ludwral, i 
rzy zrobili karjer* za cesarstwa^ uspokoił 
ją nowy król powiedzeniem: „Nie się nie 
zmieniło: przybył tylko jeden Francuz". 
I  istotnie stosował się dp tego powiedze- 
ńa, starając się pogodzić liczne, zwalcza­

jące się partje polityczne.
Znanem w-późnem średniowieczu okre­

śleniem był skrót łacińskiego zdania, okła­
dający się z samogłosek AEIOU, co zna­
czyło

„Austrlae Est Imperare Grbi Ujrłyrrsu",
cżyli „Austrja ma zudauie panować nad ca­
łym światem W ym yślenie tego ciekawego 
skrótu przypisują bistoryey ■ - ifcOWl Fry. 
derykowi Ili, ojru cesarza Maksymiliana.
Nie była to przechwałka, lecz_ przeczucia 
przyszłegc stanu rzeczy, gdyż istotnie już 
wnukowie cesarza zrealizowali ideał pnń- 
stwa uniwersalnego, panują© nad połową 
Europy i nad całą nieomal Ameryką. Do­
piero nieszczęśli ivs. bitwa morska załamała 
potęgę Hiszpanji, walczącej 7 /  nglją o su­
premację nad morzem. Wtady to powstało 
po stronie angielskiej złośliwe, ale trafne 
powiedzenie, że

„afflavlt Deus et dlsslpati *unt“
czyli „dmuchnął Bóg i zostali rozproszeni".

W ostatnich ezasach również powstały 
liczno takie uskrzydlone słowa w zakresie 
zwłaszcza polityki, określając pewną ideo- 
logję, program państwowy, czy gospodar­
czy. Zainicjowany nowy ULtrój gospodar­
czy brano w ZJednoczon-, ch, zwany przez 
prezydenta Rooseveita „New dcal" został 
określony przez niego w enuunojacji pra­
sowej słowami:

„Nobody has to stary in this country"
„nikt nie będzie potrzebuwał głodować W  
naszej qjc?yśnię“. Taką też oharakterysty- 
feą celów pńństwriwyĆb ?jest określeni# 
. V fa  Hitlera „Eln Volk, ein Reich, efn 

Fiihrei1' — „Jeden naród, jedna Rzesza, je- 
oen wódz".

Chociaż może nie wszystkie te powiedze­
nia są autentyczne, chociaż je może ułożo­
no dopiero później, jako charakterystyką 
pewnych wydarzeń, to jednak trzeba ,m 
przyznać, ze niezwykle jaskrawo określają 
wielkie wydarzenia w historji, wielkie epo­
ki, i nowe prądy myślowe.

X*.

DELIKATNOŚĆ.
Młody mąż: Płakałaś, moja 
Żona łkając; Tak.
Mąż: Dlaczego tol 
Żona: Tego nie mogę ci powiedzieć, 
Mąż: Nie możesz?
Żona: Nic mogę, bo ty pewnie 

uważał, że to za drogo.

ROMAN SZKLARSKI.

PU fotka i  fnUoM
22) --------------

-  Chciałem jeszcze raz sprawdzić komu - 
niltat meteorologiczny.

— No widzi pan! — zawołała triumfują­
co Nelly. — I co panu powiedziano?

— Że możemy lecieć. Pogoda niebawem 
sie zmieni, a na trasie nie mamy żadnych 
niespodzianok.

— Hurra!! — krzyczała Nelly — a zatem 
lecimy, a pan szanowny panie tchórzu, mo­
że pan wracać do Nowego Jorku.

— Lecę z panią, — Oświadczył ostatecz­
nie Korski, przecinając wszelką dyskusję.

— No to dobrze, — odn wiedziała Nelly, 
przyczem źuowu serdeczniej spójrz tłą na 
Janusza Zaraz jednak opanowała się i da­
lej poczęła komenderować pilotami.

Po obwili Janusz, w sposob inało uprzej­
my, został zaproszony-Jo zajęcia miejsca 
w kabinie. Było tam dość niewygodnie, 
gdyż pomieszczenie było bardzo ciasne, a 
musiały się w niem zmieścić cztery osoby. 
Janusz został potraktowany jako coś w 
rodzaju - będnego pakunku. Siedział wci­
śnięty między walizy, a jego długie nogi 
z trudem mieściły się na małej przestrze­
ni. Tuż (.bok siedział jeden % mccbaników, 
Podczas gdy Nelly zajęła miejsce zą kie­
rownicą. Przy drugim eterze usiadł ów 
Reburn, z którym Nelly rozmawiała przed 
odlotem.

Chwila ostatecznego spray iz -  całej 
aparatury lamolotu, Nelly nabożnie prze" 
zegnała się i . . .  samolot zaczął toczyć się 
Po prrwizorycznem lotnisku. Po cPuźszej 
chwili t:oła oderwały się od ziemi i samo­
lot imponująco wzbił się w niebo. Janusz

rzuęił okiem na dół i zobaczył jak małe 
figurki no-ostałycn meehpników machały 
chorągiewkami ku lotnikom.

Tak tody rozpoczął su lot, o którym mia­
ły dzienniki pisać ua drugi dzień. — Po­
czątkowo wszystko sżło dobrze i Janusz 
zaczął cz,uó się coraz ifczió. czniej. Obser­
wował bacznie obydwóch pomocników 
Nelly. Jeden z nich, siedzący obok Janu­
sza operował radjo-aparatem i odbierał 
meldunki,

— Wszystko w porządki! — donosił. — 
Ż zachodu nadchodzi burza, ale mwJc nas 
bokiem.

Januszowi wydał się ten komunikat po­
dejrzanym, ale ' statecznie nic znał sio na 
tyfe na lotnictwie, aby móc otwarcie kwe­
stionować prawdziwość komunikatu.

o- Teraz pani musi ustąpić miejsca Tro- 
stowi. Nadchodzi jednak burza i pani mo­
że nic poddać sterom.

Teraz pani musi ustąpić miejsca Trósto- 
wi. Nadchodzi jednak nurza i pani może 
nie p idołać sterom.

— Ae ja nić chcę. Ja muszę sama dopro­
wadzić samolot do Europy.

— Nasze życie jest ważniejsze od pani 
ambicji. Nie możemy 1 o 'yzykowaó te­
raz, kiedy sytuacja .taje się poważna.

A o.vtuacja rzeczywiście pogorszyła się. 
Zaczhł padać śnieg, który osiadał ną 
skrzydłach, W motorze coś popsuło się i 
Jąuusz, który dośkóńale orjeutował su w 
silnikach samochodowych, wyczuł, że je­
den ż silników samolotu zaczyn a psuć się. 
Nelly broniła się jeszcze chtilę, ale gdy 
„amolet raź i drugi zachwiał sią pod 
wpłjtwem ensrgieznego podmuehu wia­
tru - -  chcąc nie chcąc przesialła śię. Ja­
nusz wykorzystał tę chwilę, aby nałożyć 
słuchawki radjowo na uszy. Ku jego prze­
rażeniu stacja w Now/m Jorku zapowia­
dała, że nadchodzi orkc m vtórv miał wła­

śni. przejść nftd temi okolicami, nad któ- 
remi znajdował się teraz samolot miss 
Neiy.

Zaczęła się walka i  wichrem, Nelly, wci­
śnięta w kąt samolotu już nic nie mówiła. 
Z trwogą Wpatrywała się ,v swych pilo­
tów i na równi z :ałą załogą drżała o 
swój los. Przez chwilę Januszowi zrobiło 
się żal straconej okazj'. Znowu w chwili, 
kiedy życie układało sie tak pomyślnie, 
los gotował mu figla, tym razem zdawało 
się os+atcwznego Samolot leciał coraz ni­
żej. 'Widać było już olbrzymie grzywy 
bałwanów na morzu. Lada chwila samolot 
mógł pogrąż;, e sic w nurty, a orkan nie 
pozwalał mieć najmniejszych nadziei na 
wydostanie się z opresji.

Janusz nasłuchiwał dalszych komunika­
tów, ale nic byiy one wcale pomyślne. 
Stale zapowiadano możliwość pogorszenia 
sie pogody. Korski był oburzony na Ee- 
burna, łtóry  tak spokojnie twierdził 
przed odlotem, że wszystko jest w po 
rządku,

— Panie Reburn — oświadczył —• nie 
znam się ną lotnictwie, ale jak pawi mo­
gli powiedzieć o dobrych warunkach lotu, 
skoro taka pogoda teraz szaleje"

—r- Tegó to już nie wiem, zresztą nie po­
ra myśleć o tem. Odpowiedział opryskli­
wie pilot. Trzeba dolecieć do lądu i skoń­
czyć lot.

Po chwili, gdzieś na północnej stronie, 
ukązał się skrawek lądu. Widok ten wszy­
scy powitali z ulgą. Nawet Nelly sveet- 
ehnęła z zadowoleniem. Widoki na urato­
wanie sii. wzrastały. Ohudżiło tylko o to, 
ab; delscięć ao tego lądu i znaleźć odpo­
wiednie miejsee do lądowania. Gdy "are­
szcie znaleźli się nad lądem, Janusz, na 
równi z !ummi członkami załogi, źaerał 
wypatrywać za prowizorycznem lotni­
sku m. Nic jednali nić zapowiadało aożli- 
woóoi ładowania. Wszędzie .wznosiły się

skały, pokryte w tej chwil, - śniegiem. 
A samolot leciał coraz niżej i jeden z sil­
ników odmówił wogóle posłuszeństwi Mi­
ny pilotów, którzy dotychczas trzymali 
się na podzh dzielnie, zaczęły się wydłu­
żać. Obydwaj klęli pod i losom, a po ehwi - 
.li nic nie wstrzymało ich oa wyrażanie 
Pod adresem miss Nelly całki >m otwarcie 
tego, co myślą o zwa j^wanycl milioner 
kaeh, które nie ^ahają się ryzykować ży­
cia ludzkiego dla swego kapiysu.

Przekl »ństwa nic jednak nie pomagały. 
Trzeba było zdecydować się na lądowanie. 
Reburn wyszukał stosunkowo dość wolne 
miejsce i zac-iał krążyć nad nie m, obniża­
jąc córa:, beraziej lot, Wreszcie znalazł 
się tak nisko, że już nie pozostało nic in­
nego, jak tylko wylądować. Reburn zde­
cydował się na io i po chwili samolot do­
tknął kołami zi ul. Nastąpi] gwałtowny 
wstrząs. Koła widocznie uderzyły o jakaś 
przeszkodę, gdyż samolot zatrzymał się 
niemal w miejscu, poczem przewrócił się. 
Janusz, uderzony jakąś walizką w głowę 
Stracił przyton?neśc,

Zapadaj wczesny ZLUiowy zimro*. Słońce 
dawno już zniknęło za chmurami , trzeba 
było dobrze wytężać wzorek, aby zobaczyć 
co damie się w promieniu kilkuńaktft kro­
ków. Burza ucichła wprawdzie, ale śnieg 
popadywał jeszcze, zalegając pola i skały. 
Minęło może 1 ilka minut, a może kilka ge- 
dziin zaziiim Janusz ocknął się z omdlenia. 
Zbadawszy, że włada rekam* i nogami, 
spróbował się wyzwolić od iięźaru, który 
Spadł na niego w momencie ks *as,f™fy. — 
Ciężka walLa dała się z trudem usunąć 
Ua bok. Teras Janus® począł azukać oczy. 
ma Nelly. Okazało się, że i o na zemdlała 
skutkiem fatalnego lądowania. A może już 
nie żył",?... Myśl la skłoniła Janusza do 
pośpiechu. Mimo piekielnego bólu gtowv i 
potłuczonego ciała, rzucił się ku Nelly. 
Ni© dawała znaku życia. (C, ć. n.
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ANŁGDOTY.
RYGORYSTA

P r u s k i, fe ld m a r s z a łe k  W r a .ig e l  b y ł  n ie ­
zmiernie s u r o w y  i w e  w s z y s t k im  przestrze­
gał. k a r n o ś c i .  P e w n e g o  razu z a u w a ż y ł u  o f i  
c e r a  ositirogi, n ie  o u p o w ia d a ją c e  p rz e p iso m  i 
s k a z ą ! g o  na 24 g o d z in  a re s z ;u . O f ic e r  zwró­
c i !  u w ą g e  fe ld m a r s z a łk a  żt> 1 o n  n o s i ta ­
k ie  Same o s t r o g i ,  n a  c o  .rzekł Wr,a n g o l: —  
,;M a sz  s łu s z n o ś ć , d la t e g o  też o d s ie d z is z  
n r u ę ie  24 g o d z in  za m nie'*.

SŁUSZNA UWAGA.
'Aleksander Wielki wyrzucał raz pewne 

mu piratowi jego zawód.
Na to,ów : :
- 7  Jestem piratem, ponieważ mam tylko 

3 'oOfen okutjt. Gdybym miał flotę, Włbym 
zdobywóą.

Z ŻYCIA LA FONTAiNE‘A.
Pewien oogaty właścdoiel dóbr zaprosił 

ka Forataine‘a w przekonaniu, że autor 
tak zabawnych opowiadań, bedzi. też ba- 
yM  towarzystwo. La Fontain jadł, nic nie 
mówił, wstał szybko po obłędzie od »bołu, 
pod pretekstem, że musi iść do Akademji.

-— Ależ jeszcze czas — mówił gusipodairz.
: — Wiem, to też pójdą dłuższą drogą

*

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU.
■ W X V III w. w Anglji, gdzie kwitły roz- 

boje uliczne, lord Berkeley zu ttał pewne­
go razu napadnięty przez bandytą.

-  Nareszcie mam pana — rzecze rabuś. 
— Ileż to razy pan chełpił sią, że nie da 
sią obrabować.

- Kiedy indziej to by tai sią ni© udało, 
gdyby nie twój towarzysz, który ża tobą 

, stoi
Bandyta odwrócił sią zdziwiony i w te] 

obwili został przez Berkełey‘a zastrzelony.

Tow arzystw o Ubezpieczeń
.ORZEŁ" S. A.

w Warszawie — Oddział w Krakowie
przeniosło biura na ul. Szewską L. 27, 

Telefon nr. 103—78.
Zawiera ubezpieczania: ogniowe — Cd 
kradzieży z wIb mantem — transporto­

we I gradowa.
Zdolni, energiozmi, uistoBan kowani zaj&t^pcy

9529

KIIKOWMi BUT* SZIU
Kraków, u t  LlpóWk 3,

telefon 171-Ba
dortareza. uaszkl, oraz skupują 
w każdej iłefici białą I pdłblałą 

stłuczkb szKtaną.

WINA
owocowę w dobrym gatuauku — 
ńiyrtzedade w wi^kazyc-ii aiośBiaon. 
Ziłoeizttiiitt: lii* ZyblŁkdewicaa 5,
misszfe* 80 w godz. od 9 d)o lO1/* 
i  od 2 dto 4 po poludcaźiii. 9845

SOKI
surowe, Wiśniowy, malinowy, bo­
rów kow i jabłeezny do wyrobu 
wiw owocowych i itauie sprzedaje 
hartownie. Żgłóązenjia: ul. Zybli- 
1 iew> i, >, mieszk. 89 \ godt;- 
aaoh o d -9 do 10>,t rano i od 2 
do 4 pa południu. 9844

S P R Z E D A M  Y
n a ty c h m ia s t  

para młodych dcbrych

k on i
do aoprzcuu ino wierzchu.
Zgjoezesiia: Grundm-uii, —
pańistiw. Eareądoa dóbr maj. 
raianiątki k. Niepołomic, tele­
fon B. 527k

Dyrekcja Krakowskiej 
MlaJsklcI Kolei Eloktryczn. 

z a w ia d a m lB
P, T. publiczność, że dnia 
1 kwietnia 1940 r., zostają 
zniesione przystanki „r a 
ż ą d a ń  .e “ na lin ji. tram­
wajowej 3-ciej i b-tej przy 
at. Sta rowiślnei, a bo: przed 
Kinoteatrem .Uciecha" i w 
przeciwnym kierunku jafcdy 
przy Sądziie Grodzkim.

Kraików, 20 marca 1940.
530k

W  o  I n e  
p osad y

ZA
wyręczenie pani 
domu rano nkm 
mne utrzymanie. 
Zgłoszenia: Go­
niec Kraków I i, 
Kraków, — „Nr. 
9706“ . 9706

p o s z u k u j ę
szwajcara wysie­
dlonego z Poznan 
skiego, do obory 
zarodowej, kolo 
Krakowa. „Tech. 
nomobilia“ , Basz­
towa 18. 9906

PIERW SZO .
:rr> N A

ma.rf kumystka 
potrzebna od za­
raz. — „Alba*', 
Kraków, ulioa 
Szczepańska 7.

9860

PO TRZEBNA
słnżąca do wszy­
stkiego z samp- 
idźiólnem goto­
waniem. Zgłoszę. 
ni»: Mazowiecka 
24'J, od 3- -7.

9839

POCHODZĄC/1
m oda, czysta po­
trzebna. Karme­
licka 60, m. 8.

9887

DZIEW CZYN Y
do prac domo­
wych' najchętniej 
Wielkopolank? — 
poszukuje zarąk
.Siemiradzkiego 

20 b, m. s »893

K W A L IF IK O ­
W A N A

pra»owa"*l a do 
garderób posZu- 
kiwana. Zgłusze­
nia: Pralnia „Ozy, 
stość", Kraków, 
Dąbrowskiego II 

9832

Za  terminowe zamieszczenie
ogłoszeń

nie przyjmujemy żadnej 
odpowiedzialności.

Elektrownia miejska ■!) Krakowie
uiwier z dmiean 1 kwietnia 1940 
mrwy lokal wpłat należności przy 
pi. Inwalidów 6 (sklep).

Otwarcie tagu lokalu podyiKto 
wolne zostało tguską u umożliwie­
nie .PT. Odbiorcom dfeodfiego i 

szybkiego załatwiania obrachun­
ków . z Elektrownią inietaką.

Personal tam zalety obowia-sa- 
ny jest pczyjmoiwa' wL-zelirie 
wpłaty, wypływ; jące z usług Ea 
lAhru wni md< jskiej aa roejoz PT. 
Chi biorców jak równiibż udzielać 
informacji i załatwiać rętclama-cje 
w grainicaoh jago kompetencji.

Lokal otwarty Nędzie dliia pu­
bliczności tylko w dnie powszed­
nie od godziny 8.30 rano do 13.30
pupol.

Równocześnie zawiadamia isiie, 
że w najbliższej przyszłość /, tyoh 
samych względów otwarty żoetó 
nie podobny lokal w Dębnikach 
Przy uli. Maaalmskiego 19. 531k

r i lA W b A
moctnik„ iub po. 
momil.a przyjmę 
Kraków, Bandur, 
skiego 40, m. 1.

9834
UCZL•W ;.

służąca z świade­
ctwami potrze­
bna. Zale kiego 
36 m, 5. 9923

FR Y Z JE R
męski pierwszo­
rzędny potrzebny 
zaraz. Zcioszrn--: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr- 
9925“ .. 9925

P o sa d
p o szu k u ją

LEI ARZ
dentystka — (dr. 
med.) pn izukuie 
pracy. Zgłosi śnią 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
9507" 95ul

SZOFER
z ezerwonem po? 
zwolcnicm, zna­
jący osobowe, «ie 
żarowe i DieS i, 
jeżyk niemiecki, 
‘kawaler, poszu­
kuje pracy, miej­
scowość obojętna 
Zgłuszenia: Gu-
ńieo Krak., Kra. 
ków, „Nr. QS91".

9891

W YCH O W AW
CZYNI,

6 lat praktyki — 
szuka posady do 
dzieci. Zgłosze­
nia: Goniec Kra. 
kuwski, Kraków. 
,JNr. 982l“ . 9*28

Lwuw ućio, -inta 
ligentna, miła 
uczciwa szuka 

pracy przy kasie, 
ekspedycji. Go- 
nieo Krakowski, 
Kra'.ów. — „Nr. 
9934“ . 9934

PO SZUKUJE
posady z branży 
kupieckiej, aiła 
fachowa. -  Ofer. 
ty; Goniec Krak., 
Kraków, — „Nr. 9898“ . 9898

K u p n o

FA T Y G A
zbedn.it Przyoho- 
dze do .domu, — 
kupuje wszystkie 
Wartościowe prze- 
dmioij Adriuski, 
B ewska 24 I. p, 

9583

U C H Y LN Ą
Stan dobry ku­
pie. Madalińskie. 
go 11, sklep.

9/14

jW IATŁO z
M IĘRZ

‘kupie, dobrze za­
płaci Zgłosze­
nia: Gonieo Krą. 
kowski, Kraków, 
„Nr 9673". 9673

k t o
ma do sprzeda­
nia lepszą gar- 
derobg, kilimy, 
pa,-fony, aparat 
fotograficzny lub 
przedmioty ze 
złota i srebra — 
niech zgłosi sie 
do Sklepu Kup­
na i Sprzedamy 
Rzeozy Okazyj­
nych — Kraków, 
św. Krzyża 7. —

8925

NOSZONA
męską garderobę 
kupuje, płatse do. 
brze: ul. Gazowa 
11/14. 9240

^ŁOTF
pierścionki bran­
solety itp. kupie: 
Grodzka 2 m, 9, 
Oficyny, 1 piętro 

9243

K U P IĘ
okazyjnie samo­
chód ciężarowy 
2.000- -1.000 kg i 
sztance. Zgłosze­
nia; Goniec Kra- 
kowsti Kraków. 
„Nr. 9839“ . 9839

K U P U JE
wszelki" znaozfci 
pocztowe „Flla- 
teli i“ , Kraków; 
Długa 14. 9932

W ÓZEK
dziecinny kupie,- 
stan pierwazorze- 
dny „Technomu 
bilia", Basztowa 
18, 9905
BIED ERM 4 Y E R
szafę orzechową, 
jasioi_o cą, krze­
sła fotele kupie: 
Aleja Słowackie, 
go lla , m. 12a.

9843'

U BR A N IE ,
fiiamki, futro, 
tapczan, biżute­
rie, m łą wille, 
i ospodai-ftwo ku­
pi Pospiech, Stał. 
rowiślna 21.

9857
BIŻU TERJ^

./o, * knpie, haj- 
lepiej i ipłace:- — 
ul. Jabłonowskich 
7. m. 4, godzina 
3—6. 9489

ST A R E  ZąB Y
mostki, korony 
kupuj: i przera­
bia Zakład aen- 
tystyofluy, Dietla 
60. 8700

F ILA T EL IST O M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mnndno", Kra­
ków, Rynek 37.

9246
U B R A N IA ,

bieliznę noszoną 
kupują, na żą­
daniu przychodzę 
do domu. Józefa 
42, m. 2. 9491

K U P IĘ
lodownię pokojo. 
wą, używaną. — 
Gonieo Krakow­
ski, Kraków. „Nr 
9547“ . ' 9547

: M EB LE . s
fortepian, piani­
no patef-on, por­
celanę, kryształy 
kupię. Kraków, 
Rynek Gł. 39 m. 
7 yy26

K U P IĘ
sz dam |ki 

letni i męski, n- 
branie; Starowiśl 
na 12/22, oficyn i 
lewa. 9655

'  ZŁOTE
przedmioty. no­
woczesne apara­
ty fotograficzne, 
Tg szelkie przy bo. 
ry fotograficzne, 
kryształy kupie. 
Aleja Słowackie­
go 18 m. 5. 9581

P IE N IĄ D ZE
na spłatę długów 
inne potrzeby u 
zyskać można u  
tynnmiast, sprze 
dając kamiei ice, 
dom, paroelę, wil­
le, pensjonat — 
całość Iud czę­
ściowe Inne war­
tościowe rzeczy 
niewykluczone- — 
Wszystkie sprawy 
załatwia: „Infor­
mator", Kraków. 
Pijarska 19. fe- 
lefou 110-48

273k

wir vę
w południowej 
albo północnej o- 
kolioy Krakowa 
kupię. Pośrednio, 
two wynagrodzę. 
Zgłoszenia: (opis, 
cena) do GoAoa 
Krab., Kralów, 
„Nr. 458b“  ł58V

W YhW ICZ  -
Kraków, Wielo­
pole 10. kupnje 
wszelkiego rodzae 
ju w-irtośeiowe 

przedmioty. 9577
DOM 

G W A R AN CJI ,
Starowiślna 12 — 
kupnje — sprze 
daje uwszystko".

9650

KUPIĘ
maszynę d , pisa­
nia, patefon, tap­
czan, żelazko e- 
lektryczne, koł­
drę, wózęk dzie­
cinny: „Gwaran­
cja", Sta: owiślna 
12. 9654

U W A G A l
Kapuje katolik: 
branzoietke, pier. 
icionet łaieu- 
szek itp. — płaul 
najwyższe ceny: 
Kraków, Kzpita' 
na .1.8, I p., m. 2.

9870

T A N IE
szachy, większą 
ilość — i>oszuku- 
ję iy riwóroy. — 
Ziembibki, Mur ja 
eki 2. 533k,

ICUPlĘ
maszynę tapicer- 
oką — Zygmunt 
Chorabik, Koc­
myrzów, 9444

K U P IĘ
okazyjnie urzą- 
dzen,„ szynkar­
skie. Zgłoszeniu: 
Gonieo B rąkow- 
śki, Kraków, „Nr 
9872“ . “872.

K U P lĘ
papiery państwo­
we i akcje. . Zgło­
szenia:. (Jeniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 9876“ . 987J

„ O K A Z J a "
Sklep Komisowy, 
Wiślna 8, kupi: 
rower, szafę, oto­
manę, płyty gra 
iuofonuwe, puto. 
fon, lisa arebrne 
go i dywan per­
ski. 9874

K U P IĘ
używany trójko­
łowy rowei- d: ie- 
ęmny. Zgłosze­
nia: Sławkowską 
3, u portiera.

9797

K U P IĘ
sypialnie nowo­
czesną, salonik, 
jadalnię, biurko, 
dwa ( )t«ie skó­
rzane, skórą kry­
te. Ulica Dorni 
uikaóska 1, m. 1.

9937
M ŁYN

wodny kupię -  
wydzierżawię. — 
Zgłoszenia opi­
som, ceną kiero­
wać: Warszawa,
Ochota Spiska 
12—1, ŁepUrczyk 

9725
K U P U JE ;

patefony. kilimy, 
narzuty, maszyny 
pisarskie, do szy­
cia, firanki, gar­
dę ih i i inne — 
Mikołajska 6, I. 
(przyjmuje komi- 
sn. c — okazje 
gotówkowo) so- 
lid-Ruch, Miko­
łajska 6.

K U I .Ę
kasę sklepową re. 
jestracyjną i pia: 
nino. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow-

M ASZYN Y
do szycia no we i 
ok; zyjne, igły, 
części do maszyn 
stale na składzie. 
Krischer, — Kra 
ków, — Zwierzy? 
niooka 6. 9556

MINERWA
Gabrio-Limuzyno 
Sosooc w.ą i. bar­
dzo dobrym sta­
nie sprzedam — 
Kraków. Koper­
nika 27. 9666

PATEFO N
walizkowy, pły­
ty — okazyjnie
sprzedam. Staro­
wiślna 12/zz, —
oficyna lewa

9937
K A N A P K Ę

klubową skórza­
ną, tapczan, ka­
sę „Vertheim""“ , 

roę pluszową, 
ażafę, gry resta- 
urąoy.i„e sprze­
dam. Ulica Do­
minikańska 1, 
m- 1.

REM INGTON
pisarską i „Re­
kord “ do liczenia 
okazyjnie sprzęt 
dam. Adamski, 
Szewska 24, I p.

9886

T O R EB K Ę
czarną, perska 
jaszczurka, koł­
nierz lisa rudego 
sprzedam: Kra­
ków, Jajra 18, m. 
k a. 9836

OKAZJE.
Firanki zarzut- 
ka męską, lam­
py. 90 ‘dnieżka, 
bluzka, maszyna 
pisarska,, pled, o- 
brązy, oraz inne 
sprzeda — Miko­
łajska 6, I; pti« 
tró „Solid Rnch“ .

9930
E LE G A N C K I

trencz męski — 
sprzedam. Staro­
wiślna 12/22, oii- 
cyna lewa. 9938

S IN GFR
maszynę damska 
do szycia, pierw­
szorzędny stan — 
tanio sprzedam 
Zgioszema; ,• Go­
nieo Krak Ki a. 
ków. „Ni 9903“ 

9903

OBRUS
nowy na 19 osób; 
„pr edam. Kra­
ków, Krupnicza 
22/6. 9941

W ĘU LA
diobne jortymen- 
ty (ui-zecb. grooh 
i miał) dlt ce 
lów prze u y“ło 
wyoh dostarczam 
szy Jto po niskich 
cenach, -  Ładąn 
ki ■ wagonowe - lub 
wozami, uaskawe 
Zgło.żenia. Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 9773“ .

9773

ROW ERY,
opony, części ro­
werowe, harmo. 

nijki Hohneru po­
leca Krischer, — 
nraków — Zwie­
rzyniecka 6. 9644

OBRAZY
Asentu wicza, 

Stachieeńczs, — 
Wojciecha Kossa. 
ka bardzo -oka­
zyjnie. - Staru- 
wiślna' 12 „Gwa­
rancja". 9651

UPRZĘ2L
na koni'/ i ostar- 
eza zakład ry­
marski Zygmunta 
Chorabika, Koc­
myrzów. 9443

„ŚW IAT  F I L A ­
T ELISTYCZN I “

sprzedaż, Kupno 
„n »u",ków poczto­
wych. KlakÓW, 
Finrjańsjił j, — 
mieszkaUie 16, 
oficyna, od 3—6.

9148

H A L A
KOI.ISOW A,

Kai-mc linka 17 — 
sprzedaje — ku­
puje — przyjmu­
je w kumis wszy. 
stko. — Forte­

pian „oncertowy, 
maszyua do pisa­
nia, okazja. 9538

ROWER
-jnpełńie nowy 
dci sprzedania. 
Dominikańska 3 
m. 7. 9546

$.’R Z E 0 A j E,
kupnje „t-zyjmu- 
je  komisowo —  
wszystko. Sieńna 
7/1. 9634

SPRZED AM
patecnn dwuśprę- 
Zj nowy, futro me- 
męskie, damskie, 
spód futrzany, —• 
„Omega" zegarek, 
aparat fotografi­
czny, ubranie mę­
skie. żarzutke, 
piasao? damski,

kryształy, lampy, 
h: rmo it. Kra- 
ków\ Wielopole 
10, Wyrwicz. 9576

P A T EFO I i
walizkowy, 2-spre 
żyno„y, z płyta­
mi. sprzedam: — 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 9942

S P R Z E D A M
futro: męsutc. 
dziew- z ę o  plaszcz 
wiosenny; Czysta 
21—7. 99xe

P A R C E L Ę
półmńśkową, sło- 
nccznąT pięknie 
położoną (Swo­
szowice) 20.000. 
Dz i esięeiomorgo- 
we polne orne, 
drenować , słi ne- 
ci,de, pod Krako­
wem — ; sprzeda 
Skowroński Ry­
nek 39, teł. 158-66 

9920

LUSTRO
duże sprzedam. 
Wiadomość: ul.
Krzy wa, 10 n:, ;1, 
Kraków. 9595

P A R C E LA
186 iżui, pełne 
uzbrojenie, 400 m 
od tramwaju. 
Wiadoińość: Pia­
stowska 15. od 
3- 5 .  95ua

K O M iP W A
„Wszystko dl„ 
wszystkich", Krą 
kow Wiślna 4, 
parter. Przyjmu­
je w kum is. ku­
puje, Sprzedaje 
w„zelkis urządze­
nia domowe, b.n- 
rowe, dywany; 
obrazy, fortepia­
ny, piamna. lam­
py, nnrcelaną, za- 
s! iwy, gard? :otę, 
UwagaI Wiślna 4.

9283

K IR M A N
dywan perski b. 
piękny ' ąprzeda 

Chrześcijański 
Sklep Komisowy, 
Kraków, św. To? 
njasza 30. 9910

SPRZED AM
Urządzenie, skier, 
powe, prawie no­
we. Wiadomość: 
Kalwaryjska B8 
m. 1. 9912

K A S Ę
National oraz 
pianino sprzedam 
Zgłoszenia:, Go­
niec Krasowski. 
Kr,"kow', „Nr. 
9918“ . 9918

ROW ER
męski Alo.nn, — 
no„ — Pat": o„ 
walizkowy, elek­
tro, Patefon po* 
kojow., -,,’His Ma­
ster Woioe" — 
sprzedam. Kra- 
ków-Dębniki, Za­
grody 23/1. 99” ,

• M OTOCYKL
ąetfco stan dobry, 
„Pw.cdam. Zgło­
szenia; Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nb 9853“ . 9853

>:u b k i ,
mydeiniczki, pu­
dełka na mydła 
polopasowe — do 
„„.zedaży hurto­
wej i detalicznej 
poleca W. Halski, 
Kraków, Sukien­
nice 21 8862

W IL L Ę
nowobudowaną, 

‘.ołnokomfortową 
jednorodżlniną 
Kraków, 55.000; 
domek dwurodzin 
ny, okolica Kra. 
kuna, 37.000 — 
sprzeda „Lolca-a" 
Kraków, Łobzow- 

a 4. 0873

LUSTRA ,
szyby do samo- 
cliodów, szkic ■ 
kib„ne, wykonuje 
roboly szklarskie 
Stare lust? i , od­
nawia: Krowoder 
dka 9. 988Ó

r d /r  AM
zataz wyksżtalco, 
nego arystokratę 
ducha. -| i - 0-oć, 

odtruwającego 
pustkę ' życia. 
Ruzwiedeeni wy­
kluczeni. — Cel 
matrymonialny. 

Zgłoszenia: Go
nieo Krak.. Kra­
ków, „Ni. 501k“ .

501 k

LO KA LU
sklepowego grzy 
jeartej z głów- 
„yoh ulic handlo­
wych poszukują 
Pbiacy Zgłusze­
nia; G-nieo Kra­
kowski, Kraków 

Nr. 9520". .9520

SPORTOWCA
wysokiego, inży- 
nieia lub proku- 
ratoral pozna, cel 
matrymonialny, 

lekarka bez prak­
tyki, bezpreten­
sjonalna ĆStutka, 
32-ietoia, wyso­
ka. — Zdecydo­
wane zgłuszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Fraków, „Nr 
9928",

D ZITSIĘTNE
wagi dostarczam. 
Pijarska 11, I p.

9818

U RZĄD ZEN IE
sklepowe w r do­
brym stanie, na­
raz do sprzed a- 
nin. Przybyło, — 
Brzesko. 0892

DDM
nuwomurowany,

7-ubikacjdwy, — 
wolny od opłat, 
Brohowice, 48,000. 
parcelę . 222 eąz- 
nie2, przy stacji 
JEraków-Podgórze 

oaoćiĄg, elek­
tryka — 28.50H
i wiele innych 
reałnośji s; -ze- 
dam: natychmiast. 
Kraków, ul. Za­
menhofa 8, par­
ter na lewo.

9u/8

ZA K O PA N E .
pmj^opąt ^ r“ -
18 :po’kbi, gotów? 
ka 135.000. Wia­
domość: Ffubiń
shi Krupówki, 
(HurtSwnia tyto. 
ulowa Paudyna) 

522k

P Ł Y T Y
gramofonowe, — 
maszynę' do oży­
cia iprzeuaLł. l- 
Krakót., Wielo­
pole 10, Wyrwicz 

*0823

M Y D ŁA !
Niezawodny spo. 
sób wyrobu my­
deł sprzedam,, 
Sławkowska x/4.

9897

W 6ZKI
dziecinne nowe, 
maszynę dc szy­
cia, obuwie, ubra 
nie, płaszczu, ko. 
sznle, pyjamy, 
pończochy Sprze­
da Sklep Koirnso 
..ry Rynek Głów­
ny 26, I p. 9880

„O K A Z JA "
Sklep Komisowy, 
Wiślna 8, sprze­
da: buty oficer­
skie nr, 41,. -r  
„Karą-Mani“ . dy. 
wan perski, kry­
ształy lampę 
kwarcową, wali­
zę, Interko krety 
holenderskie.

9875

v DOM. ■
Komisowy, Plac 
Szczepański 2 . ,  
telefon 144-56 — 
przyjmnje w ko­
mis, kupuje — 
sprzedaj: meble,
dywany, kilimy, 
lampy, masżyny 
dn szycia,' pisa-' 
nia; zastawy sto­
łowe, g. rdetobę, 
maszynki, żelaz­
ka elektryczne, 
gazowe, taotru- 
munty muzyczne, 
otaz iunc przed­
mioty. 528k

M ALC ZEW SK IE -
GO

duże obrazy sprze. 
dam: - Kraków,
Filipa 7-5, od Vi7 
do wieczór,

. 532k

P E R Ł Y
prawdziwe 

d!o sprzedania. — 
Wiadomość, przed 
południem, Ziem. 
bioki Marjacki 2 

5291

RUM OW Ą
esen-1: sprzedam 
Kraków, 'Topolo- 
wa. 10/,. 9700

KYORY
z.: Pą„ow do lat 
35, ary jeżyk, tro. 
ćhę przystojni, 
niezależny, z cha 
rąkterem, „o/.„a 
w celu matrymo. 
i.jalnym młodą 
brunetkę Zgło. 
szenia z iotogr: ■ 
fją, tylko poważ, 
ne, do Gońca Kra? 
kows kiego, Kra­
ku. , „Nr: 9482".

9482

L o k . i l i :

M1ESLK.ANIA 
1. lub. 2-pokojo- 
wego, komforto­
wego, poszukują 
Polany. Zgtosz" 
nia: Goniec Kra- 
KG yski, Kraków, 
(Nr. 9521". 9527
rn Z Y J tZ D N Y M

pokój U leblowa- 
ny: Kraków, Zy- 
biikiewioza '•.•5/10.

9896
W Y P Ł A U A I .N Y

poszukuje cicha 
go, nienmjbtowa. 
ńegc pokoju. — 
Zgłoszenia: Go-
bie? Krak., Kra 
ków. „Nr. 9901".

9901

P O K 6 J
rodzina tr„ech 
osobowa, używał- 
nośó kuchni, pó. 
śzukiwany. Ofer­
ty: GuniuO Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 9889.'

P R Z Y JSO ,
zobaczyć, wyna­
jąć pokój tkdny, 
Wygodny, Gaar- 
carska 19, m. a.

9864
PO KOJU

kawalerskie*?? 
poszukuje źanaż 
dla jednego pi - 
na na skrom­
nych warunkach. 
Gontoe Krakow­
ski Kraków, — 
„Nr. 9889". 9889

... 0 0
wynajęcia naty­
chmiast piękny 
pokój frontowy, 
ewentualnie uży.

nie kuchni ■— 
centrum, kom­
fort inteMirent- 
nym, sn.idnym, 
stanowiskach. ' -r- 
Guniec Krakow­
ski KrajtĆw,
„Nr 9894". 9894

DO
wynajęcia dwa 
umeblowane po; 
koje komfort. — 
Zyblikiewicz, , 5, 
m 74. 9856

PO SZU KU JĘ
3—5 pokojowego
ip'je;śżkin!a. —'weńtualnie w o? 
kolicy Prądnika 

iłeg ). ogłosze­
nia: frunie Kra­
kowski, Kraków, 
bNr 9812". 9812

P A N IE N K A
poszukuje pokoju 
nmebl, ./anego od 
zaraz. Telefu-nó- 
wąć 15550. 9822

P Ą A C 0 W N IA
malarska — łub 
pokój śródmie 
ście poszukiwany. 
Zpłoszema. Go? 
nieć Krakowski, 
Kraków, „Nr. 

  ‘ 9805

80LIDWY
pc ‘zukUjC pokoju 
urn >hlow anego. - -  
Zgłuszenia: Go-
niee Kraku Kra­
ków,! ,jjłr. 9940".

9“ 40

M IE S ZK A N IA ,
pokoje zgłaszaj­
cie bezpłatnie: —■ 
biuro Mieszka­
niowa : Szachow- 
ąkiego, Karmeli­
ci-a 17, telefon 
2E2-.19 9539

P A n A ,
który widział Zbi­
gniewa Niewiro- 
wic-s szpitalu 
w Cząstoohowit. 

najuprzejmiej
proszę o zfeiosie. 
nie sie: Makow­
ski/Batorego l i t  
m. 9, 3—5. 9557

LO K A L
urządzeniem, 

śródmieście. na 
bar, restauracją, 
kawiarnie Bprze- 
dąm. Zgłuszenia: 
Czysta 13 m. 4, 
ód 10—11. 9719

LO K A LU
na piwiarnię w 
dobry n punKcn 
poszukuje, pośre­
dnictwo wyna­
grodzę Zgłosze­
nia: Goniec 'Kra­
kowski, Kraków, 
Nr. 9685". 9685

PO SZU KU JĘ
iuunii wie w śród. 
mieśeiu zupełnie 

miekrepująoego 
pokoju - psob- 
»uux wejściem. 
Szczegółowe zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, Kra. 
ków ;,Nr. 9765".

9763

S A P  GRODZKI
w Krakowie, — 
dnia 13-gó malca 
19*0. Sygn. I.. 1. 
Nc. 832/49. — Za­
rządza Się pOStę 
powanie aelem u- 
morzenia kaiąże 
Caok oszczędno 
ściowyoh Kom. 
Kasy Oszczędno­
ści Powiatu Kra­
kowskiemu -  Ni. 
39032 (Olga Krzy 
kuwska) i  N* 
21033ŚA (.,0. K,“ ) 
i wzywa się po 
siądaczy, aby, do 
u miesięcy od da 
ty ogłoszeń a te­
go wezwania zgło 
sili swe prawa, 
gdyż, w ■ prze iw 
nym razib Sąd u- 
zna po bezskut"- 
ożnyui Upływie 
tego czasokresu 
wymienione ksią­
żeczki za umorzo­
ne. °S30

NOCLEGI
woini '■-a  ’ infor­
macje. SławKOi. 
ska 4/4. 9761

M IE S ZK m N IE
Słoneczne pięoio- 
pokojówe k o i . 
fortowe aura* „u 
wynńiecią. Wii® 
domość: Karme­
licka 15 , o .o1 
miedzy 10—14

9383

NOCLEGI,
śródmieście,
A sn; ka 5, drugie 
płętfO Kowal­
ska 0587

NOCLEGI
Starowiślna- 12/16 
II p., oficyna. — 

Zgłoszenie I 
21.30, 9646

PO SZU KU JĘ
dwóch lub trzerb 
pokoi z kuuifor­
tem . w śródmie­
ściu — zapłacę

nieó Krak.. - stiw,. 
ków, „Nr. 9572", 

9572

PO KO JE
umeblowane,-mie- 
szkanlu zgłaszaj­
cie - bezpłatnie 
wynajmujemy na. 
tychmiast: „Gwa­
rancja", Staro­
wiślna 72. 9652

W Y P Ł A C A LN A
szuka pokoju u 
meblowanego : 
-ż/waino-ałą ku­

chni ewtl. z ku­
chenką mozową. 
Podgórze. Zgło 
szenia: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, ,;N.r; 9931“ , 

9931

P 0 K 6 J
ląziienka ewentu­
alni' kuchnia do 
wynajęcia. Kiele­
cka 30/2. 9815

f,.ASZYNODl-
SM A

uczę indywiduai 
nie, Sławkowska 
306. 9689

N IE M IE C K IE '
,  ..... GO
najszybsza, meto 
dą, konwebsaoji 
r y u . - * Profesor, 
Floriańska ,14/55,

M ŁODA
'nauczycielką u- 
dzieła lekoyj 
konwersacji fran­
cuskiego, niemie­
ckiego początku­
jącym, zaawan­
sowany m Aleja' 
Słowackiego 32/2.

9840

ZN ACFK I
pocztowe sprze*
dasz zamienisz 
najkorzystniej-A-
Kraków, Kr utka 
10/8. 95x1

D EN T YST »
Szmalobach ordy 
nuje przy uli®? 
Krupniczej I.. 1°
° d 9 -1  i 8 _ 9i%

UN IEW AŻN IAM
zgubioną kartę 
chlebową Nr. tss4 

ih 51

KRO JU ,
szycia wyucza w 
krótkim czasie mi­
strzyni. Zgłosze­
nia: Długa 14, m. 
5, godz. 9—1.

9 590

POSZUKUJ F
Syna: mego Au 
toniego Koppa, 
lat 13, niskiego 
wzrostu, ubrane­
go w żułtej uoret- 
ce, oząrnym pła­
szczu, 1 długich 
esąruyeh SpOd- 
niacł w tiomp 
ka h. Wydalił Się 
ż domu w dniu 
21 marca 1940 , r. 
Ktokolwiekby go 
spotkał, „luszony 
je . o oddanie go 
najbliższej Poli­
cji' polskiej lab 
niemieckiej pod 
adresem: Józef
Kopp. Kraków, 
ni. M. Stachowi 
cźa 15, m. 17.

5S6k

M E D JJM
udzieli wiadomo 
śmte-zbgitttonyek 
poiadzi' w  cier­
pieniach ducho­
wych i cielesnych 
przepowie prsy 
szlość: Kraków,
Kopernika 10, m. 
10. w podwórcu, 
Mi rta. 9881

U N IEW AŻN IAM
książkę Wojsko­
wą na nazWisko 
Bierlit StanisłaW 
Kraków. -9842

AGRONOM
Wysiedlony ze Sią 
ska. kawaler, o- 
statnio Samodzlel 
nie' 6 lat, szu a 
pracy. Zgłuszenia 
Gońieę j raków- 
ski. Kraków, „Nr 
9849". 9849

ZGUBIONO
dnia 28 .w c a  
książkę wojskową 
na nazwisko m  
toniego Kokos*?! 
i Beseheinignng, 
upraszam łaska 
Wie zńalazcę te- 
v „ u oddanie za 
sowb.eiii wj-uagto 
dzeniem: ■' ul- Mo. 
stoWa u, Restau­
racja. 9854

U N IEW AŻN IAM
kart ■ cukrową 
chlebowa Nr. 8785 

9819

GRAFOLOw
wróży rozmaitych 
sprawaoh: Kia-
kćw, Piłsudskie? 
go 18, m. 5. 3792

P NOW IE!
brzytwy ostizT 
do najwrażlio ■ 
szej skóry: Szli- 
fiernia Myszków? 
ski, Dietiows.;* 
46 9143

OGŁOSZENIE.
Stosownie de u- 
s-tawy o Kom i  
nalnycb Kasach 
Oszczędno: ci, o- 
głaoza się’, że w', 
stawiona pi zez 
Komunain. Kasę 
OSzczędnóśoi n ia- 
Sta Kraku ra ksią 
ż"c-4 a : wkładko* 
wa Nr. 4&7192 nk 
zł. 10.148.50, opie 
, ająca na imiO 
Prof. Dr Pień­
kowski Siuian K. 
i WiktorjS, z z»- 
strzóżbttiem Wy ■ 
płaty- do rąk wy­
żej wymienio* 
nyc — zaginęła- 
Po HWUłl -w
Książeczki wzyWa 
się, i bj prawa 
swojb do zaginio­
nej książeczki 
wkładkowej w cią 
»u mlusiąoa 4 
unia tego ogło­
szenia do wymie­
nionej Kąsy O- 
szczednośoi zgło­
sił i wyka.ai, 
gdyż w przeciw? 
nym razie po f  
pl'-wie tego ter­
minu książeczka 
ta b jazie uwa­
żaną za uieważ— 
ną i bezskuteez- 
ną i w miejsca 
je j wydana bo­
dzie nowa książę- 
czka wkładkowa.

9756

UNIEW S : .41 AM
kartę cukrowa, 
chleb uwą Nr. 2364 

1900

SĄD  GRODZKI
w Krakowi: —
dr.a 27-go marca 
1940 r., sygn. alt* 

X  2. No 695/4C— 
N: wniosók Hele­
ny Szeligówej za- 
rzaóza Jie poste- 
po„ani° celem 
umorzenia ,lowo- 
du zastawniczego 
bezimiennego Ak­
cyjnego Banku 
Hipotecznego Od- 
aziuł w Kragó 
wie, Nr. 38405 
z dnia 23/3 1934, 
i Wzywa się po- 
siad&c„y te ,o do- 
wodi zastawni­
czego, -b y  zgłoai 
li swe prawa do 
6 miesięcy od da­
ty ogłoszenia te­
go wezwania. — 
W razie przeciw­
nym ujnałby :5ąd 
wymieniony do- 
wód zastawnipiy 
za umorzony.

9847

R EU M ATYZM
NERW OBÓLE.

postizały 1: ił ly je- 
dyn.e jupomen- 
thol Matula, — 
niezbędny idi> 
uież przy jfrypi". 
Do nabycia we 
wszystKioh apte- 
kaob. 306k

POKOJU
umebiowanog-, 

z komfortom szu­
kam zarat. Ce"». 
nic gra zasac l i ­
cz n róli. Zgłoszę, 
nia: Goniec Kra­
kowski Kraków, 
„Nr. 99?9“ : 9939

PO SZU KU JĘ
jednego lub 2 oh 
pokói umeblowa- 
nyob z kuemij, 
i łazienką; ;la 
Osiedlu: Zgłosze­
nia: Goniec. Kra. 
kowski, Krakuw, 
„Nr. 9 5 0 , 95CS

L E K C Y J
rysunków, malar­
stwa i jrafik i u- 
Żytfcowei udziela 
prywatnie Jan 
Marcin SlanceY 
Kraków, Kocha- 
ńoWskieaó 23. '

98b8

UCZĘ
za,kres g mna-
zjum. angielskie­
go początki: «rn. 
dówlcza: lS/3.

9829

, PRZEW OZY
towarów autami 
eieźarowemi I: aż 
de go tonażu: ul. 
Lameuhofa 5, inie 
szkanie 5. 9484

GRODZKI
w Krakowie; -  
dnia Ib-go marca 
1940. syyt. I. I 
Nc 871/40. — Na 
Wniosek Bugenji 
Fijolowej i zarzą­
dza sie postępu- 
-wąnie celem lUDo- 
rzenia dowodu za 
stawn!eZego Kom. 
Kasy Oszczędno* 
|ćfi Miasta Kra­
kowa Nr, 17972 
7 dttia 2 msja 
1939 -t? i wzywa 
sie posladaózy 
»by do 6 miesię­
cy Od daty ogło­
szenia tego we­
zwania zgłosili 
-we prawa, gd>ż 
w przeciwnym ra 
zie Sac ’ uzna po 
bezskutecznym u- 
pływie tego ezas. 
okręsu wumifenio- 
ny dowód za u- 
mpt-zóny 9837

U N IEW AŻN IA
się zagubi: ną kar. 
tę mięsuą Nr 8408 

9867

POSZUKIW ANIA
7,a jeńe .ml i za­
ginionymi prze­
prowadzam Po 
dać daty urodzę 
nia. zawód, sto­
pień i przydział: 
Gonieo Krakowi 
ski, Fraków, „Nr 
9457". 9457

CH EM ICZN A
pralnio I farbinr- 
nia 8tt a!eław*
W , ale', lego, "en. 
trala: Krowoder­
ska 70. fi 1 je : św. 
Ifżzyża 15 'Wroc­
ławska 12 a. Jó­
zefińska 9 — wy- 
konnje wsżekip 
robot;? w zakres 
ten wchodzące po 
cenach nrafarkn- 
wanych. 8931

KONCEI J E
wodc.ianą wy­
dzierżawią. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski. Kra­
ków, „Ni. 9543’"; 

u •- ! 9543,

TA N I
zakład krażeiecki, 
Zyblikiewioza ii 
Pódbleeki wyko­
nuje solidnie. — 
szykownie. 9647

A LP E C IN
niezawodny śro­
dek do pi“l«gna- 
cji włoiów w /f 
przepisu prof. dr- 
Bruc'ka. De na­
bycia We wszyst- 
kifeb aptekach f 
rlrouprjaeh. Wy­
twórnie Małopol­
ska Fabryka E. 
Matula, Kraków.

307k

R ANY . C T E P A K I
róże, wszelkie ro 
pienia — leczy 
tylko Kamphenól 
Matuli. Do naby. 
oia we wszystkiob 

. 309Kaptekach.

Wydawnictwa „Gcnlcc Krakcwtkl", Kraków, Wlelcpolc 1. — Telefony; 150-60, 150-61, 150-62.


